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P c zamachu 
bom bow ym

Ze zrozumiałych względów nie m o­
żna bliżej za jmować się samym zam a­
chem. Dopóki śledztwo nie ukaże 
sprawcy i środowisku, z którego po­
chodził. trudno ustalić tło i kulisy te­
go zamachu.

Można tylko analizować, dociekać. 
Spróbujmy.

„Bomba wyraźnie wskazuje, z jakich 
kół poehodzi zamachowiec. Nie trzeba 
przecież wsnazywać palcem, który to od­
łam polilyczny w Polsce niepodległej roz 
winąl haniebną tradycje terroru, prowa­
dzącą od zamordowania pierwszego pre­
zydenta aż do hanieLnycli napaści i gra­
bieży w wielu miastach Rzeczypospolitej41.

Tak pisze demokratyczny „Dzien­
nik Ludowy .

I, ciekawe. Skoro tylko ma się do 
czynienia z petardami, odrazu uwaga 
opinii publicznej wskazuje na... w ia­
domy obóz.

Nie znaczy to, aby w konkretnym  
wypadku zamachowcom musiał być 
koniecznie oenerowicc.

A!e, jak słusznie dedukuje „Dzien­
nik Ludowy4‘, „czyn len zrodzić się 
musiał w atm osferze anarchii44.

I tutaj dotykamy centralnego zaga­
dnienia.

Już sam premier gen. Składkowski 
powiedział: „Zaczyna się na Żydach, 
a kończy na anarchii44.

Otóż to właśnie. Miński, Przytyki, 
Brzeście, Częstochowy musiały z ko­
lei rzeczy włożyć do ręki bombę za­
m achowcowi na życic płk. i.oea.

Zbrojna wyprawa Doboszyńskiego  
na Myślenice, rozbrojenie i strzelanie 
do policji, a następnie uwalniający  
werdykt przysięgłych, musiały wytwo  
rzyć w przekonaniu młodego zam a­
chowca pojęcie bezkarności i chęć na 
śladow nieiw a tzynów  „bohaterskich44.

Odpowiedzialność zatem moratna 
za usiłowane zamordowanie płk. Ko­
ca, spada na ten sam obóz, który 
p‘ linął N iewiadom skiego do najwięk­
szej zbrodni.

Nawet, gdybj zam achowiec nic po­
chodził zc środowiska oenerowskie- 
go. Atoli wszystko przemawia za tym, 
że jednak duchowo i psychologicznie 
był on silnie spowinowacony z obo­
zem, którego naczelną maksymą dzia 
łania są bomby, petardy i kastet, któ­
rego symbolem to strzelanie do 5-Ie- 
tnicli chłopców4. I może ocnerowskie 
„ABC. dociekać środowiska, z które­
go poehodzi zam achowiec, może pró­
bować zrzucenia z bliskiego jej obozu 
odpowiedzialności za nicudały —  na 
szczęście —  zamach. Tak samo w oła­
no po zamordowaniu prezydenta N a­
rutowicza: Ciszej nad tą trumną...

Ale „ABC.44 musi to sobie zapamię­
tać: kto sicie wiatr- ten zbiera burzę.

Przyznajemy rację „Kurierowi Czcr 
wonernu44, gdy zauważa:

„Nie wiemy jeszcze, kim był sprawca 
I jakie były jego pobudki, czy działał sa­
modzielnie, czy te i był członkiem jaaiejs 
terrorystycznej organizacji. Jedno musi­
my dzisiaj podkrtślić: w ostatnich cza- 
sacb zaczęły się u nas krzewie niebezpie­
czne, niepolskie, nieludzkie poglądy na to, 
jakimi sposobami prowadzić można wal­
ką polityczną i społeczną. Samosąd, sa­
mowolne wymierzanie sprawiedliwości,

m m  jAPotisKo-cHiŃSKó
Tientsin. PAT. —  Dowódca tu te j­

szego garn izonu japońskiego ośw iad­
czył w poniedziałek o godz. 13-tej (cza 
su miejsc.), że w ojska japońskie  prze­
stanie, począwszy od dzisiejszego r a ­
na, obowiązywać układ z dn, 11 lipca 
w w ypadku, jeśli w ojska chińskie nie 
zaprzestaną działań, sprzecznych z 
tym  układem . K om unikat ten p o d k re ­
śla, że garnizon japoński przestrzegał 
ściśle w arunków  uk ładurj jakko lw iek  
w poniedziałek wieczorem został cięż­
ko  ran n y  jeden z japońskich  ofice­
rów.

Londyn. — Agencja R eutera dono­
si z Hongkongu: Brytyjskie władze 
wojskow7e w Hongkongu postanowiły 
wycofanie w szystkich angielskich 
wojsk z Szang- Hai- Szuanu, za wy 
ją tk iem  jednej kom panii  oraz skoncen 
trowanie ich w Tientsime. Oddziały 
chroniące am basadę b ry ty jską  w P e­
kinie, nie o trzym ały  żadnych posił­
ków, gdyż na  razie nie zachodzi oba­
wa o losy obywateli angielskich w7 Chi 
nach  północnych.

Tokio. —  Przedstawiciel japońsk ie­
go min. wojny złożył następujące  o- 
świadczenie korespondentow i IIava- 
sa: Japon ia  nie może już dłużej zno­
sić zniewag Chin: byłoby rzeczą n ie­
bezpieczną wyczekiwać w dalszym cią 
gu na przybycie posiłków japońskich, 
gdy w ojska chińskie postępują  wciąż 
naprzód  i grozi n am  z ich strony oto­
czenie. Straże przednie arm ii cen tra l­

nej doszły już do prowincji Ilopei. 
Marsz. Czang- Kai- Szełs zdradził się 
nareszcie ze swymi praw dziw ym i in ­
tencjami. T rudno  mi na razie p rze­
widzieć, czy nastąpi fo rm alne wypo­
wiedzenie wojny i czy ew entualne o- 
peracje  w ojenne trw ać  będą długo. 
Zdaje się jednak  być rzeczą wykluczo­
ną, aby incydent mógł być zlokalizo­
wany. Jedyną  b ron ią  niebezpieczną 
arm ii cnińskiej jest lotnictwo, lecz 
Japończycy przedsięwezm ą odpowie­

dnie środki, aby  możliwie jak  n a j ­
szybciej działalność jego sparaliżo­
wać. Przedstawiciel m in is ters tw a o- 
świadczył wreszcie, iż, według posia­
danych  przez niego wiadomości, nie 
zachodzi obaw a interwencji ze strony 
sowieckiej, gdyż rząd sowietów zanad 
to jest zajęty w ew nętrzną sytuacją k ra  
ju. Oczywiście sowiety, jak  zresztą i 
inne państw a, nie pow strzym ają  się 
od dostarczania  Chinom broni i a m u ­
nicji.

Z a c i ę t e  w a l k i
nu  f r o n i c f e  hiszp unsHim

M adryt. —  Agencja Havasa donosi: 
W ojska powstańcze przeprowadziły  
na  południe od rzeki Tagu gw ałtow ­
ne a tak i  na  Co) Alia. W ojska rządo­
we zdołały wszystkie n a ta rc ia  ode­
przeć, a naw et polepszyć zajm owane 
dotychczas pozycje.

Madryt. — Agencja Havasa donosi: 
Miejscowość M ajadahonda. położona 
n a  południe od Las Rozas jest bezpo­
średnio zagrożona przez wojsk rządo 
we, k tó re  rozpoczęły akcję otai ^ania 
jej, m im o zaciętego oporu  pow stań ­
ców

Madryt. PAT. —  W  dniu  dzisiej­
szym zaatakow ały  4-krotnie samoloty

rządowe miejscowość Naval Gamello, 
położoną n a  południow y wschód od 
Escuriatu. W  walce powietrznej, k tó ­
ra  się wywiązała nad  miejscowością, 
został strącony 1 sam olot powstańczy.

Madryt. PAT. —  Oficjalny kom un i­
k a t  min. obrony  donosi: F ro n t  cen­
t ra lny  —  w ojska powstańcze usiłowa 
ły wedrzeć się do pozycji rządowych. 
Wszystkie a tak i zostały odparte . Na 
froncie północnym  arty le r ia  rządow a 
ostrzeliwała skutecznie obiekty w oj­
skowe.

W  okolicy Oviedo, n a  odcinku So- 
miedo zajęły oddziały rządowe w ysu­
nięte naprzód  pozycje powstańcze.

Na tropie o rg a n iza to ró w
zffi/nac.bn na utiocts

W arszawa. (Teł. wł.) —  Śledztwo w 
spraw ie zam achu  na płk. Koca trw a 
w dalszym ciągu i prow adzone jest b. 
energicznie. Poddano  drobiazgowym  
oględzinom zm asakrow ane zwłoki za 
macliowca.

Ze szczątków poszarpanego ub ran ia  
m ożna było wnioskować, że zam acho

napady na przeciwników politycznych, 
dzika nagonka osobista, oszczers*wa i Ko­
lumnie — w myśl hasła, że cel uświęca 
środki —  stały się bronią w walce poli­
tycznej’.

Trzeba zło wyrwać z korzeniami. Trze­
ba wytępić źródła nienawiści i zbrodni, 
skąd wytryskują takie poglądy44.

I wystarczy, aby „ABC.44 przewer- 
towało wszystkie swoje numery z o- 
statnich dwu lal, zwłaszcza z roku bie 
żącego, by się przekonało, kto w y­
tworzył atm osferę dla szaleńczego za­
machu .

Niech się prasa endecka uderzy w 
piersi i niech się przeglądnie w zwier- 
cłedle swej wychowaw czej działalno­
ści publicystycznej, a nie będzie m u­
siała daleko szukać ręki, która miała  
rzucić bombę na płk. Koca.

Nie trzeba podkreślać, że czyn ten  
z całą surowością potępiamy. W ierzy­
my też, że miarodajne czynniki ukró­
cą anarchię!

Zbrodniczych menerów anarchii 
pod sąd! Zamknąć im plugawe usta!

Ster

wiec był porządnie, a naw et eleganc­
ko  odziany.

„Polska Z bro jna11 donosi, że przy 
zw łokach znaleziono książeczkę w o j­
skową oraz bilet au tobusow y na p rze­
jazd z W arszawy do Świdrów Małych.

Zam achowiec zamierzał bom bę pod 
rzucić pod przejeżdżający samochód.

Płk. Koc opóźnił swój wyjazd i d la­
tego zamacnow iec p raw dopodobnie  
nie chciał czekać dłużej i zamierzał 
przejść przez płot, by rzucić bombę 
przez okno do poKoju.

W  czasie zam achu płk Koc p raco ­
wał, siedząc przy biurku.

W  chwili gdy zamachow iec przecho 
dził przez piot, bom ba eksplodowała.

W edle innej hipotezy, zamachowiec 
chciał bom bę umieścić na ziemi w 
bram ie  i przeciągnąć d ru t  tak, aby wy 
jeżdżający sam ochód musiał w yw o­
łać wybuch.

P rasa  w arszaw ska  donosi, że oglę­
dziny zwłok zam achow ca w skazują, 
że był to człowiek młody, liczący oko­
ło 29 lat, ciem ny szatyn, średniego 
wzrostu.

W edług  „Gazety Polsk ie j11, wstępne 
śledztwo doprowadziło  już do ustale­
n ia  tożsamości zabitego spraw cy i śro 
dowiska, w k tó rym  powstał zbrodni­
czy plan.

W zw iązku z przeprow adzonym i do 
chodzeniam i przeprow adzono rewizje 
i dokonano  aresztowań w W arszaw ie 
i n a  prowincji.

a Zdaje się, że ślady p row adzą w stro 
nę dzielnicy zachodniej

W arszawa. (Teł. wł.) —  B. m in i­
ster Ignacy Matuszewski odwiedził p. 
pu łkow nika  Adama Koca, k tó rem u  zło 
żył g ra tulacje  z powodu jego ocalenia.

ZJAZD LEGIONISTÓW W  KRAKO­
W IE BĘDZIE ODWOŁANY?

Ogrom ne zainteresow anie skupia 
na  sobie Zjazd Legionistów, k tóry  od­
będzie się w Krakowie dn ia  8 sier­
pnia. P u n k tem  ku lm inacy jnym  zjazdu 
m a być —  jak  pisaliśmy —  enuncja­
cja  m arsza łka  Śmigłego Rydza, k tó re ­
go przem ów ienie w zbudza powszech­
ne zainteresowanie.

W kolach organizujących ten zjazd 
rozw ażane są obecnie koncepcje, gdzie 
m arszałek  Śmigły Rydz swoje p rze ­
mówienie wygłosi. Jak  słychać, b ra n e  
są w rachubę przede wszystkim  Ole­
andry . następnie dziedziniec zam ku  
królewskiego, a wreszcie Sowiniec.

W związku z p rzygotow aniam i do 
zjazdu legionistów, w K rakow ie b a ­
wi gen, Maksymowicz.

*  *  *

Po K rakow ie k u rsu je  uporczywie 
pogłoska, że Zjazd Legionistów podo­
bnie jak  w roku  zeszłym zostanie od ­
wołany, J ak o  przyczynę ew entualne­
go odw ołania  Zjazdu, podaje  się ogól­
nie podnieconą atmosferę.
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Stragan w  litera­
tu rze

Myśleliśmy, że s tragan  jest synoni­
m em  walki gospodarczej z Żydami w 
celu w yparcia  ich z placówek, k tóre  
m ają  objąć Polacy. Tym czasem  s tra ­
gan  zaaw ansow ał już na  przedm iot 
literacki.

Wychodź^ w W ilnie p isem ko ,,Stra 
gan “ , organ dla szerzenia „zdrowego 
pędu  chłopa do handlu" . To w po ­
rządku : jeżeli się analfabetów  w dzie­
dzinie hand lu  chce przyzwyczaić do 
tego zawodu, należy ich uczyć i to 
nie tyiko, jak  usuw a się stragany ży­
dowskie jako  konkurencję . To pism o 
ogłasza k onkurs  n a  nowelę p t  „P o ­
przez s tragan", wyznaczając pokaźną  
nagrodę 200 zł.

Co m a zaw ierać ta nowela? Nie 
w iadom o natura ln ie ,  na  jak i pomysł 
w p a an ą  ci literaci, k tórzy  dadzą się 
skusić znaczną n a  dzisiejsze cza­
sy kwotą. Pozwolimy sobie dać im r a ­
dę, tj. uzupełnić tytuł: „Poprzez s t ra ­
gan do bogactwa". Autor m a  w y k a­
zać jak  Żydzi wzbogacili się na  s t ra ­
ganach  i jak  skierow ać to bogactwo 
ku  Polakom.

Nie m am y pre tensji  do części n a ­
grody, radę dajem y gratis.

Te g o  gen. Galica 
nie s p o d zie w a ł się

Szef „sek tora"  wiejskiego OZN. 
generał Jędrzej Galica w jednym  ze 
swych przem ów ień propagandow ych  
wskazał n a  konieczność walki z m a ­
fiami. k tóre  obsiadły życie polskie. Po 
czci wy, a w polityce n iedoświadczo­
ny  generał —  mimo, że był posłem i 
jes t  sena torem  —  nie pokazał palcem  
jak ie  m afie m a  na  myśli, więc różne 
p ism a s ta ra ją  się uzupełnić  to n iedo­
powiedzenie.

I s ta ła  się rzecz n ienatu ra lna :  od 
w arszaw skiego „D ziennika Narodo-

Beznamiętna wytrwałość Anglii
T ytuł nie jest oryginalny. Słowa o 

beznam iętnej w ytrwałości są w łasno­
ścią nieżyjącego już b. p rem ie ra  a u ­
striackiego Koerbera, k tó iy  w latach 
1900 —  1904 rzeczywiście z beznam ięt 
n ą  wytrw ałością  lawirował w ciągłych 
konflik tach  par lam en ta rn y ch  na  tle 
w iecznych za targów  często —  niemiec 
kich.

Angielski m in is te r  sp raw  zagr. p. 
A nihony Eden, jak o  stosunkow o m ło­
dy człowiek z pew nością nie zna tych 
słów Koerbera, ale wedle n ich postę­
puje, szczególnie w spraw ie nie in ter­
wencji w Hiszpanii. Kilka razy Komi­
tet n iein terw encji był bliski rozbicia
—  w ytrwałość jego przew odniczące­
go lo rda  P ly m o u th a  i E dena  nie: do­
puściły do tej ostateczności. Ostatnio
—  inform ow aliśm y czytelników o 
tych zajśc iach —  zdaw ało się, że los 
kom ite tu  jest przypieczętowany. S ta­
ło się to wskutek sensacyjnego k ro k u  
Francji,  k tó ra  n a  swej granicy z Hisz­
p an ią  w dniu  13 bm. zniosła kontrolę

wego" aż po „Czas" zgodzono się, że 
pud m afiam i należy rozumieć —  m a ­
sonerię. Dlaczego tylko ją  jedną, k ie­
dy gen. G. mówił w liczbie m nogiej?

P ism a używ ają  więc sobie na m a­
sonerii, ile się na  cierpliw ym  papie­
rze zmieści. Mają ła tw e  zadanie, po ­
nieważ m asoneria  oczywiście n „  m o­
że się bronić Stało się więc m odą i 
wygodą wszystkich przeciw ników  po­
litycznych zaliczyć do m asonów, jak 
wszystkich Żydów zalieza się do  k o ­
m unistów  z tą  samą. p iaw d ą .  raczej 
n iep raw dą

Do czego zm ierza ta  k am p an ia?  Nie 
b ronim y m asonerii,  k tó ra  zupełnie  uie 
odpow iada naszym  przekonan iom  —  
w skazujem y tylko na niebezpieczeń­
stw a takiej metody J a k  ła tw o  przy tej 
okazji załatwiać p o rachunk i  osobiste. 
Przykła-d p. Stępo wski, k tó rego  zm u ­
szono do dymisji.

m iędzynarodow ą, za trzym ując  włas­
ną. i

T u  angielska w ytrw ałość i angielska 
flegma wystąpiły  w całej jasności. —  
Aby nie dopuścić do rozbicia kom ite­
tu, lord P lym outh  wymógł na  nim  
udzielenie rządowi angielskiem u peł­
nom ocnictw a do wyszukania  drogi 
kom prom isowej.

I Eden  taki kom prom is  znalazł. —  
Polega on na tym, co Niemcy nazy­
wają: wasch m ir den Pelz u nd  m ach 
ihn nichts  nass —  czyli obie strony 
zrobią pew ne ustępstw a i s tan  p ier­
w otny zostanie przywrócony. Ta teza 
zwyciężyła: n a  p ią tkow ym  posiedze­
niu kom ite tu  przedstawiciele Niemiec 
(Ribentropp) i W łoch (Grandi) oświad 
czyli, że p rzy jm ują  form ułę k o m p ro ­
m isową za podstaw ę dyskusji. Nie u- 
lega wątpliwości, że F ran c ja  zrobi 
dobrow olnie to samo, Rosja zaś pod 
przym usem

W  ten sposób niebezpieczeństwo 
zerw ania  zostanie zażegnane, A było 
to niebezpieczeństwo wielkie i bezpo­
średnie. Można się domyśleć, jak ie  
orgie —  wywozowe na rzecz pow stań .

ców upraw ia łyby  Niemcy i Włochy,, 
gdyby bądź co bądź nie były krępowa-- 
ne trochę fikcyjną, ale p raw nie  istnie, 
jącą  kontrolą .  W  każdym  razie sp ra ­
wa „ochotn ików " ruszyła z miejses 
bez w yw ołania  zasadniczego sprzeci­
wu wiadom o jak ich  państw.

Z p u n k tu  widzenia dem okracji,  k tó ­
ry  w yklucza wszelką naw et pośrednią  
pom oc dla powstańców, ten sukces 
m ediacji angielskiej musi podlegać 
ostrej krytyce, ale sp raw a  m a i d ru ­
gi p u n k t  widzenia: spraw ę pokoju  
T ak  się złożyło, ze H iszpania  jest dziś 
tym  najsłabszym  punktem , na k tó rym  
pokój Europy, a może i świata  m ógł­
by być z najw iększym  pow odzeniem  
zaatakow any. Anglia dąży właśnie do 
zniw elow ania różnic, k tó re  s tronie  za­
czepnej —  wiadom o kto  —  ułatwiły 
je j zbrodnicze wobec poko ju  zamiary. 
Można jako  d em o k ra ta  nad  tym ubo­
lewać, ale w interesie pokoju  przyjąć 
usiłow ania angielskie jako  chwilowo 
korzystniejsze. Zobaczymy zresztą, —  
jak  kom prom is  w ostatecznej redakcji 
będzie wyglądał. Może i dem okra tycz­
ny  pogląd znajdzie w n im  większe u- 
względnienie.

L2 EEBLEKTOnEMP R Z E Z  P O L SKĘ
WARSZAWA.

—  b lir sza łe l Senatu Aleksander Prystor 
odwiedził pik. Adama Kiwa, szefa Obozu 
Zjednoczenia Narodowego i Cal wyraz radoś­
ci z powodu szczęśliwego uniknięcia niebez­
pieczeństwa w dniu usilowanego zamachu na 
jego osobę

— Marszalek Sejmu Stanisław Car, który 
jeszcze nie opuszcza mieszkania z Dowodu re­
konwalescencji, przesłał odręczne pismo sze­
fowi Obozu Zjeunoczenla Narodowego pik. 
Arlamowi Kocowi, z wyrazami serdecznych  
uczuć i radwśei z  powodu uniknięcia Ł .m s- 
i hu.

— Prezes rady ministrów gen. Sławoj Sklaói 
kowski, przyjął delegację zarządu głównego  
związku pracowników administracji wojsko­
wej R. P.

—  Iiość wywiezionych wyrobów hutniczych i: 
w czerwcu r. b. w porównaniu z majem r b. 
zwiększyła się wydatnie, a mianowicie z 
17.540 ton do 24.270 ton, t. j. o 6.730 *on, 
czyli o 38,5 proc.
KRAKÓW.

W Auli Uniwersytetu Jagiellońskiego.) na 
stąpiło uroczyste otwarcie kursów dla cudzo­
ziemców i Polaków z zagranicy w obecności 
przedstawicieli władz, uniwersytetu i.udństac

J u ż  m ość  tych bredni
o przeltuilnreniif

Jest rzeczą wiadomą pcwszechnie, że cala 
kulturalna Europa stoi pod znakiem kryzy­
su demograficznego. Od ukończenia wojny  
światowej datuje się w państwach amerj 
kańsko - europejskiej kultury gwałtowny 
spadek urodzin.

Polska — aczkolwiek znalazła się w rzę­
dzie państw dotkniętych kryzysem gospo­
darczym najsilniej — zdołała obok Sowietów  
i W ioch utrzymać status quo swego natural­
nego przyrostu ludności. Znaczy to, że kry­
zys gospodarczy nie wpłynął tutaj ani ujem  
nie n„ rozrodczość, ani dodatnio na śmier­
telność. Naturalny przyrost ludności zamj - 
ka się nadal w cyfrze pół miliona głów ro­
cznie.

Zdawałoby się zatem, iż ten napozór ol­
brzymi przyrost ludności za lal kilkadziesiąt 
zwiększy ludność Polski w dwójnasób, a co 
znów zatem idzie, postawi ją w obliczu tru­
dności aprowizaeyjnych, czyniąc codzienną 
walkę o chleb wysoce problematyczną.

Stąd też wołania o przeludnieniu Polski, 
stąd wołania o środki zaradcze. Nawet pan 
minister oświecenia publicznego byl łaskaw  
powiedzieć, iż „już w najbliższym czasie o- 
becnie nieproporcjonalnie wielka liczba dzie 
ci w wieku szkolnym zaciąży na rynku pra­
cy".

Jakżeż wielkim optymizmem trhną słowa 
paua ministra w obliczu faktów niewątpli­
wych 1 uzgodnionego poglądu najznakomit­
szych ekonomistów świata, wyrażających o- 
buwę, żc już za lat kilkanaście brak będzie 
w Europie rąk do pracy!

Problem wysoce aktualny i zbyt poważny, 
by go bagatelizowano akurat w — Polsce!

Prof. Krzyżanowski, nasz jedynie wybitny 
ekonomista, wyraził swój pogląd na rzecz w 
ten sposób, „nie jest rzeczą wykluczoną, że 
urodziny w państwach południowo - wscho­
dnich Europy będą spadać, a ewentualne 
przedłużenie się kryzysu spotęguje rozwój 
wypadków w tym kierunku". (Demograficz­

ne oblicze kryzysu. Kraków 1932).
Jest rzeczą charakterystyczną, że w tych 

właśnie państwach, a  nawiedzonych klęską 
kryzysu gospodarczego najsilniej, rozrod­
czość n ie  uległa demmuaejl większej, aniżeli 
na zachodzie Europy. Przeciwnie. Znaczy to, 
ze stosnnai gospodarcze (koniunktura, do­
brobyt) nie są  wylązanym czynnikiem, re­
gulującym automatycznie rozrodczość w da­
nym kraju, lecĄ że równolegle z nimi dzia­
łają inne, niemniej decydujące zjawiska. A 
jest ich cały szereg: stosunki religijne, tech­
niczne, sport, przeciwkoncepcie, zmiany świa 
topoglądu i w. i.

Okres wstrząsów i depresyj gospodarczych 
leży już za nami. Poczynamy —  choć wol­
nym krokiem — wkraczać w tory normalne­
go życia gospodarczego. Tak przynajmniej 
stwierdzają urzędowe biuletyny i komunika­
ty. Nie mając powodów — przynajmniej w 
rozważaniu niniejszego problemu — twier­
dzić, żc jest inaczej, godzimy się na dwa 
założenia od razu: Polska przezwyciężyła
kryzys gospodarczy, Polska bel się kryzysu 
przeludnienia.

Trwoga niczym nie uzasadniona 1 jakżeż 
naiwna! Zważmy, proszę: Na (okrągłe) 36 
milionów głów jest w Polsce 24 miliony lu 
dzi dojrzałych (w średnim, w sile i starszym  
wiekuj i 12 milionów ludzi niedojrzałych 
(dzieci i młodzież szkolna).

Otóż, zanim ci niedojrzali staną się doj­
rzałymi, ci w sile i w starczym wieku stać 
będą nad grobem, lub ich wcale nie będzie. 
Na rynku pracy znajdzie się — już za lat 
kilkanaście miejsc wolnych i wolnych pla­
cówek więcej, niż kandydatów na nie! O 
tyle pan minister oświecenia puDlicznego 

nic całkiem miat rację.
Idźmy dalej: Na przestrzeni lat najbliż­

szych zwiększy się śmiertelność w kraju. 
Zwiększą się roczniki starsze, wykazujące 
nienormalność nadmiaru (roczniki wielkiej 
kunjuuktury europejskiej) oraz roczniki śre­

dnic (wojenne i powojenne) słabo reprezen­
towani Ł Odznaczające się słabszym organi­
zmem 1 mniejszą odpornością. To takie ja 
sne. Ponieważ zaś naluiiiluy przyrost lud­
ności wynosi zaledwie pól miliona rocznie, 
przeto ten naturalny przyrost nie zdoia w y­
pełnić luk, spowodowanych zwiększoną 
śmiertelnością. To także jasne. Więc przyj­
dzie okres zastoju, a po  nim — kto wie —  
kryzys w przeludnieniu. Chyba, żc jakimś 
cudem — w co nikt nie- uwieraj —  zwiększy 
się rozrodczość w kraj* i to oo nalycnm iasi 
i w trójnasób!

A tu — jak gdyby nigdj nic — mówi się 
i pisze coraz częściej o niebezpieczeństwie 
przeludnienia, jakoby Polsce zagrażającym  
straszliwie. Jakżeż io smieszne i absurdalne 
zarazem!

Spoglądnljmy w  stronę Rzeszy: na jej ob­
szarze, który jesl zaledwie o 1/5 część więk­
szy od obszaru Rzeczypospolitej, żyje zgórą 
65 milionów ludzi, a więc blisko dwa razy 
tyle, co w Polsce- Mimo io  jakoś Niemcy nie 
boją się przeludnienia 1 nikt się tam nie skar 
ży, przeciwmic, Niemcy czynią wszystko, co 
możliwe, hyle tylko podnieść i spotęgować 
swą rozrodczość: Fakt o potężnej wymowie. 
Jeżeli zważy się, że dzieje się to w kraju o 
bardzo znikomych obszarach agrarnych, mo­
gących tylko z trudem wyżywić ludność 
miejscową, staje się jasnym, że Rzeszą kie­
rują przesłanki i W'zgiędy zgoła inne, aniżeli 
Polską współczesną. Tam zrozumiano, że li­
czebne zwiększenie narodu, to zwiększenie 
liczby rekruta, to potęga militarna państwa, 
rzecz stokroć ważniejsza niż bułeczka z ma­
słem. na drugie śniadanie! Naśladujemy Niem  
ców gdzie się tylko da- lecz tam, gazie po­
trzeba — nie!

Znany biolog niemiecki 1 uczony Curt Na 
wrafzki dał nam w swej rozprawie (Einfiuss 
des Aitcrsaufbaus auf das W irtschattsleben) 
znakomity obraz współczesnej struktury de­
mograficznej świata. Przedstawia ona pira 
mide odwróconą. Zdawało się dotychczas, że 
prawo Maltusa o przyroście ludności szyb­
szym od wzrostu śrudków produkcji i dóbr 
koniecznych dla zaspakajania potrzeb ludz­

kości, jest prawem wiecznym ii niewzru­
szalnym To prawo zbankrutowało, jednak. 
U szczytu tej odwroconcj piramidy widżimj 
roczniki siarsze, u dołu, tj. u podstawy ro­
czniki młodsze i najmłodsze Goy te młójdr 
i najmłodsze roczniki staną u progu staro- 
śei, brak będzie no śwlecle rąk .co  pracy!.

Inny uczony niemiecki, znakomity socjo­
log 1 ekonomista Ernst Kahn idzie jeszcze 
dalej. Jego zdaniem stwierdzona i. utrzymu­
jąca się stagnacja w przyroście ludności wy­
woła pod koniec przyszłego ‘ dziesiątka lat 
bardzo poważne zmiany strukturalne i  tak, 
przede wszystkim zmaleje -marzenie relatyw­
ne środków żywności, 1 odbije siię nieobli­
czalnymi stratami na rolnictwie. Zmniejsza­
jące się ilość konsunientóe zmniejszy pro­
dukcję na całym świeci* i to we wszystkich  
jej gałęziach. Niektóre, jak  budownictwo, 
ulegną zupełnej Ziugiadzie.

Zmniejszająca, się rozrodezość potęgować 
będzie wszędzie- dążności autarkijue i penać 
je będzie aż ita  absurdu. A koniec będzie 
ten, że nie będą więcej znane historii nart 
dy bez zieini,, lecz kraje bez ludności! (Ernst 
Kahn — Das Bevólkerungsprub!em in natio- 
naier und' internatiunaler Beziehung).

Czy nhr równie jasne i przekonywujące? 
W  czasie, w którym struktura gospodarstwa 
światowego przedstawiała figurę geometrycz­
ną, w  której jednej połowie znalazły się 
państwa, w których brak pożywienia, w dru­
giej zaś państwa, w których brak gotowych  
produktów, sterczały nad nimi, niby ostatni 
modus vivendi, dumne sztandary sam owy­
starczalności gospodarczejl

Jakżeż, niedawno jeszcze słyszeliśmy u 
nas hasła autarkijue z tych samych ust, z 
których dzisiaj padają słowa o przeludnie­
niu kraju. O ironio!

W czasie, w którym cała kulturalna Eu­
ropa żyje w obawie przed groźbą zastoju w 
rozroście ludności, Polska, która me więcej 
obszarów nic wykorzystanych produktywnie, 
niż inne kraje amerykańsko - europejskiej 
kultury, bredzi w psychozie przeludnienia.

Zaiste; difficilc est satiram nun scribere!
Dr. J. W.
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Atak na gospodarczą polityką rządu
K raków, 20 lipca. 

Jeżeli ktoś zachow ujący wobec gos­
podarczych  poczynań rządu  życzliwą 
neutra lność , pozw ala sobie na rze­
czową k ry tykę  niek tórych  pociągnięć 
rządowych, nazyw a się to „defetyz- 
m em “ , omal akc ją  an typaństw ow ą. A 
jak  to nazwać, jeżeli to robi organ  b a r  
dzo zbliżony do rząau , a jeszcze wię­
cej do aspirującego do objęcia rządów 
OZN?

O iganem  tym  jest „K urier P o ra n ­
ny", k tó ry  —  co m u się chw ali —  w 
spraw ach  gospodarczych zachował sa 
modzielność i w łasne zdanie, mimo, że 
zmieniali się w nim ludzie i zm ienia­
ły  się „zasady". Ten „K. P .“ pozwolił 
sobie na  tak ie stwierdzenia, k tó re  w 
m niej p rononsow anym  po stronie rzą 
du organie uchodziłyby co na jm nie j  za 
herezję, gdyby zamiast nich nie było 
—  białej plamy.

Ciągle się mówi i pisze, że s tan  gos 
podarczy  Polski zależny jest od k o ­
n iu n k tu ry  światowej. Gdy ta idzie w 
górę, m y nadążam y pom alu tku  za nią, 
jak  nas  stać. Jeżeli spada, pociąga i 
nas i to znacznie głębiej, zważywszy 
nasze słabe siły oporne. Co o tym zwią 
zku m iędzy k o n iu n k tu rą  św iatową a 
naszą gospodarką pisze „K urier  Po rań  
n y “ ?

Czytamy:
„Czynnik, za którego spraw ą ow a p o ­

praw a się dokonyw a, leży poza nam i; je ­
żeli jesl nim  —  a niew ątpliw ie nim  jest 
w znacznej m ierze—  w znosząca się fala 
kon iunk tu ry  św iatow ej —  to owa tak  u- 
pragn iona zm iana może się ostatecznie 
okazać grobem naszych wielkich aepira 
cyj gospodarczo - rozwojowych i przy- 
goiow aniem  gruntu  pod przyszłe, jeszcze 
głębsze i jeszcze dotkliwsze depresje eko­
nomiczne".
Co to znaczy w języku codziennym ? 

Znaczyc może tylko: oderw anie  się od 
k o n iu n k tu ry  św iatowej czyli naw ró t  
do samowystarczalności. P rzyk ład  nie 
miecki jest przecież w tym  k ie runku  
tak  bardzo  zachęcając)’ —  n iep raw ­
daż? I to p ropagu je  się w czasie, gdy 
p rem ie r  belgijski von Zeeland objeż­
dża E uropę  i Amerykę, celem do p ro ­
w adzenia do w spółpracy  gospodar­
czej, k tó ra  zdaniem  chyba kom peten ­
tnego Roosevelta jedynie może zbawić 
świat, p rzynajm nie j  w prow adzić  zno­
wu norm alne stosunki.

Powiedziano gdzieś słusznie, że Pol 
ska nie jest w yspą —  dodajm y: ani 
szczęśliwą, ani nieszczęśliwą —  jest 
tylko cząstką, niestety nieznaczną,

wielkiej m aszyny gospodarczej, k tó ra  
zepsuta na jednym  miejscu wstrzym u 
je ruch  wszędzie, dokąd  sięga jej za­
sięg. „O derw ać" się od E uropy  —  i to 
pod zagrożeniom —  cytow anych n a ­
stępstw —  nie jest p ro jek tem  gospo­
darczym, nad k tó rym  m ożnaby p o ­
ważnie dyskutować.

Postawilibyśm y więc k ropkę  i na  
tym zakończylibyśm y nasz artykuł, 
Niestety, jest w „K. P ." jeszcze jeden 
zwrot, zasługujący na specjalne w y­
różnienie:

„Św iatow a K oninnktura gospodarcza 
dlatego w łaśnie nie wynosi nas wysoko 
w górę, że nie w zm acniam y jej oddziały­
w ania odpow iednio energiczną polityką 
gospodarczą".

A kto  u nas  robi i jedynie może 
robić politykę gospodarczą na  skalę 
państw ow ą w łączności z k o n iu n ­
k tu rą  światową? Tylko  rząd, tylko 
jego m inistrow ie gospodarczy. Kon­
k luzja  jasna: rząd  nie wzmacnia... e- 
nergiczną poli tyką gospodarczą. —

A co jest przeciwstawieniem słowa 
„energiczny" —  tylko „slaby".

A więc to rząd prowadzi słabą po­
litykę gospodarczą, ten rząd, k tórem u 
„L ew iatan"  zarzuca coś wręcz prze­
ciwnego.

Kto m a  rację: rząd czy , Lew ia tan"  
względnie idący po jego linii „K urier 
Poranny* ? Gdybyśmy mieli do wybo­
ru, pov iedzielibyśmy bez w ahan ia:  
rząd. Dlaczego? Z tej p rostej przy­
czyny, że rząd nie k ieru je  się wzglę­
dam i osobistymi, podczas gdy u „Le- 
w ia tana  ‘ te względy tj. zysk stoją n a  
naczelnym  miejscu.

Rok hiszpaAsklej wojny domowe,
W  niedzielę 18 bm. m inął rok od 

w ybuchu w ojny  dom owej w H iszpa­
nii. W  tym  dniu  ub. r. ówczesny do­
wódca garn izonu hiszpańskiego w Ma- 
ro k k u  generał F ran co  zmobilizował 
wojska tubylcze i legię cudzoziemską, 
na czele k tórych  przepłynął cieśninę 
g ib ra lta rską  i wylądow ał w Hiszpanii.

Cały szereg dram atycznych  a także 
tragicznych przejść widział świat w 
ciągu tego roku  w Hiszpanii. Raz ta, 
drugi raz tam ta  s trona była górą, na 
ogół żadna s trona nie może się poch­
walić decydującym  sukcesem w tym 
stylu, aby zbliżyć się do końcowego 
zwycięstwa. Jeszcze w jesieni ub. r. 
pew ne sprzyja jące pow stańcom  pis­
ma donosiły z tryum fem  o zdoLyciu 
Madrytu, dzis M adryt nie tylko jest 
w rękach  praw ow itego rządu, ale stam 
tąd  wszczęła się now a ofenzywa prze­
ciw powstańcom.

H iszpania jest k lasycznym  k ra jem  
wojen domowych, k tórych  w każdym  
stuleciu m iała  kilka. Ale były to walki 
lokalne, bez ochoty i możności rozsze­
rzenia się albo zagrożenia w ojną E u ­
ropie. Teraz  sy tuacja  jest całkiem li­
na: h iszpańska w ojna dom ow a stała 
się problem em  europejsk im , —  k tó ry  
przechodził już k ilka  groźnych faz —  
zdawało się, że w ojna jest n ieun ikn io ­
na. A czyja to w ina? Cały świat wie, 
że winę ponoszą W łocny i Niemcy. 
W łochy chciały z Hiszpanii zromć 
p u n k t  w ypadow y przeciw Angin, —  
Niemcy zaś przeciw Francji.

Jest  głównie zasługą Angin • idącej 
z n ią  ręka  w’ rękę Francji,  że jak  do 
tychczas w o jna  hiszpańska, jest zloka 
lizowana. Oba te pańs tw a okazały 
m aksim um  cierpliwości w znoszeniu 
jawnego łam an ia  neutra lności przez

Rzym i Berlin n a  rzecz gen. F ranco. 
Ich cierpliwość stała się źródłem wie­
lu niesprawiedliwości wubec rządu  lu ­
dowego, gdyż światła i cienie nie by ­
ły rów nom iern ie  rozdzielone. - 

To postępow anie szczególnie Anglii 
byłoby niezrozumiałe, gdyby nie za­
chodziły dwie w ażne okoliczności: 
1) Anglia nienawidzi wojny, 2) Anglia 
boi się o w łasną skórę. Nie boi się 
rządu  ludowego, zna jąc jego dem okra  
tyczne zapatryw ania , boi się n a to ­
miast przyjaciół drugie j  strony, k tó ­
rzy  nie k ry ją  się, że chcą wyzyskać 
chwilową słabość Anglii dla własnych 
celów. Ale ta  słabość już m inęła —  
Anglia weszła w okres kolosalnych 
zbrojeń właśnie ze względu n a  ra ch u ­
by tamtycn.

J a k  się ta p o n u ra  h istoria  skończy, 
kto może dziś wiedzieć. Jeżeli w  każ­
dej wojnie zdarza ją  się n iespodzianai, 
k tó re  p rzew raca ją  do góry nogam i i 
wszelkie obliczenia strategiczne i po ­
lityczne, to może to mieć tem bardzie j 
miejsce w wojnie dom ow ej z jej zew­
nętrznym i aKcesorjami.

je a n o  tylko jest pewne: opinia
św iata  dem okratycznego jest po s tro ­
nie rządu  w Walencji, k tó ry  walczy 
o dem okrację .  D ruga strona m a  za 
sobą sym patie i poparcie  państw  fa ­
szystowskich, k tó re  udają,  ze wierzą 
w w alkę gen. F ranco  przeciw „czer­
w onem u niebezpieczeństwu", a w rze­
czywistości popiera ją  swoje sam olub­
ne interesy.

P rzy c zy n y  spadku eksportu
a rty k u łó w  mięsnych

(ISKRA) W ostatnio ogloscoayn bilansie 
handlu luigranfcmego Polski >a czerwiee r. 
h., na ,-odkreślenie aastaguje silny spadek 
wywozu artyaołńw zwierzę* yeJt, zwiaszeza 
szynek. W miesiącu tym znmL ejszyl się wy­
wóz szynek I polędwic wieprzowych w opa- 
kov aniu hermetycznym o 3,7 miln. z).

Spadek ter. fachowe kola tłuni iczą _ao- 
strzeniem przepisów weterynaryjnych i cel­
nych w Ameryce, jaz  również zwiększeniem  
podaży żywca przez fermerów amerykań­
skich, „powodowanej w lsU i^  posuchę. —  
Czynniki fe wpiynęiy niewspółmiernie na 
zwyżkę te r  paszy. Następnie rok rocznie w  
okresu letnicli _iiesięcy odczuwa się zmniej­
szenie eksportu artykułów zwierzęcych ze 
względu na słabą poduż żywca ze strony rol­
ników.

Jeżeli chodzi o zaostrzenia weterynaryjne, 
to nasze wiadze celne interweniowały u  
wl idz amerykańskich w tej sprawie. W wy­
niku tych zabiegów, transporty poisklch wy­
robów mięsnych, które wobec ostatnich za 
ostrzeń weterynaryjnych zostały wstrzyma­
ne w Ameryce, obecnie są przepuszczane. Na- 
leżj się spodziewać, że amerykańskie urzędy 
weterynaryjne, pójdą i-a ogólnym nlanem  
gospodarczym stanów  Zjednoczonych, który 
to pian przewiduje rozwój stosunków han­
dlowych pomięazy Ameryką a innymi kraja­
mi w tej liczbie i z Poiską Wyrazem ta­
kiego przychylnego nastawienia rządu ame­
rykańskiego może być fakt nie przyjęcia 
przez kongres postawionego wniosku przez 
uicktórjch senatorów o podwyższeniu cłu 
wwozowego na wyroby mięsne.

STRESZCZENIE PO­
WIEŚCI

„GORĄCA KREW  
1 MIŁOŚĆ KRÓLEW­

SKA"
Działo się to za czasów 

panow ania k ró la  Kazi 
m ierzą W ielkiego.

Przyw leczona z po łu ­
dniow ego wschodu czarna 
ospa, zb ierała  obfite żn 
wo, siejąc ogólny po­
płoch.

W  okresie tym  w alka 
polityczna pomiędzy k ró ­
lem a księdzem  Baryczką 
zaczęła dochodzić do k u l­
m inacyjnego napięcia.

K lęskę tę i rozpacz lu ­
du w ykorzystu je  sp ry t­
nie ksiądz B aryczka i kie 
dy tłum y zebrane u stóp 
góry w aw elskiej b łagają  
królew skiej pom ocy i r a ­
tunku  i kiedy K azim ierz 
bezsilny wobec woli bo ­
skiej ra tu n k u  tego dać 
n ie może —  B aryczka rzu 
ca hasło  pogrom u Ży­
dów, którzy  są spraw ca­
mi tej klęski. Z atruw ają 
bowiem — jak  głosi — 
studnie  zarazą, lud  wodę 
pijąc, nabaw ia się te j stra  
sznej choroby i m usi gi­
nąć. Jest to dzieło sza ta­
na. W ytępić trzeba Ży­
dów  — a  gniew Boski mi

T l ' WYCIĄĆ!
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—  J a  sam a siedziała... pan  Gaworek...
—  Ma k a f tan  skończony... może odebrać i odejść 

w spokoju...

—  Natanie, ja  kocham  tw ą córkę!...
—  W ybacz panie, to żydowskie dziecię nie może 

być twoją żoną. K ochanką też nie będzie.
I u jm u jąc  E sterkę  za rękę, w prow adził ją  w głąb 

domu.
Od tego czasu strzegł ją  jak  oka w głowie. Gdy 

kiedy kolwiek jaki mężczyzna przestępował próg p r a ­
cowni kraw ieckiej,  E s te rka  zn ikała  do ciemnego al­
kierza, zam ykając  za sobą drzwi i p rzebyw ała tam  
tak  długo, aż na  d any  znak przez ojca lub m atkę, że 
obcy człowiek opuścił już dom, wychodziła z po w ro ­
tem  z kry jów ki i rozpoczynała porzuconą przed 
chwilą robótkę.

Natan, zdając sobie spraw ę z tego, że stan  taki 
długo trw ać  nie może, że wcześniej czy później nie 
będzie mógł uchron ić  córki p rzed coraz to łakom- 
szyrni spojrzeniam i młodzieży mieszczańskiej i oko­
licznych panów , postanow ił w ydać Esterkę za mąż.

W  ciszy, z pow agą namaszczeniem , odbyły się 
zaręczyny. Koło Esterki, na  dębowej ławie za zasta­
wiony a  to uczty stołem, zasiadł blady, spokojny m ło­
dzieniec z Cudzymierza. Pa trza ł  n a  , aą z pod  nie­
śmiało i lękliwie przysłoniętych pow iek i przez cały 
czas swego pobytu  w Opocznie, podczas całej u roczy­
stości nie przemów ił do niej ani jednego .iłowa i bez 
pużegnania  wrócił wraz z swym ojcem do 1 lazymie- 
rza.

U tar tym  zwyczajem um ów iono datę  ślubu, w y­
znacza jąc  go n a  dzień święta wiosny.
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ROZDZIAŁ III  

PO TRZECH LATACH
Minęło od dni tych trzy lata  ...
Esterkń  w międzyczasie w yrosła i rozwinęła się na 

kobietę o niezwykłej urodzie.
Z Każdym dniem  staw ała się piękniejszą, to też 

w  całej okolicy zasłynęła ze swej urody  i wdzięku —  
nic więc dziwnego, że wszyscy młodzi mieszczanie 
spoglądali na  nią z n iedającą się zam askow ać żądzą. 
Zauw ażył to N atan  Krawiec i zabronił je j  ostro opusz­
czać bodaj na  chwilę rodzinny dom  bez opieki m atki,  
b abka  bowiem  coraz to bardziej zapadać zaczęła na  
zdrowiu i stare, s te rane  długim życiem nogi odm aw ia­
ły już posłuszeństwa

Szczególną żądzą do Esterki zapłonął osiem na­
stoletni Gaworek, syn bogatego szlachcica z najbliż­
szej okolicy Opoczna.

By oczy swe nasycić jej w idokiem w padał n iem al 
codziennie ao  dom u Natana, niby z iakąś n a p ia w k ą  
kraw iecką , w rzeczywistości zaś roziskrzonym i ocza­
mi szukał E sterkę  —  łowiąc każdy jej ruch ,  oddech 
jędrnych, p ięknie rozwiniętych piersi.

Z częstych tych wizyt nie był zbyt zadow olony N a­
ta n  i za każdym  przybyciem G aworka, w yszukiwał 
inny  wybieg, by z izby przeznaczonej w głównej m ie­
rze na  pracownię, usunąć Esterkę.

Pewnego jed n ak  dnia Gaworek zjawił się n iespo­
dzianie dopiero wieczorem, o m ro k u , a nie jak  zazwy­
czaj, w porze popołudniow ej, w d oda tku  wszedł w ej­
ściem bocznym  od  poctworca, a  nie głównym od u li­
cy.

E ster  siedziała samotna n a  dębowej, ciężkiej ła ­
w ę  ustaw ionej tuż pod  ścianą dom ku i w pa trzona  
w  szybki jak m yśl ludzka bieg oKrężny jaskółek, po-
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P r z e g l t f t f

LITW IE NIE BRAK POMYSŁÓW...
Z Knwną donosi Agencja „Eeho11: 

Rząd liiewsKi w najprostszy sposób za 
ła tw ił się z nędzą urzędniczą. Oto w y­
dane  zostało zarządzenie, na podsta­
wie którego m ają  być zwolnieni ze 
służby państwowej wszyscy urzędnicy 
nadm iern ie  zadłużeni. W  ten sposób 
adm in is trac ja  litewska pozbędzie się 
doraźnie urzędników  „zarżn ię tych" 
długami.

NOWY ABSURD EMERYTALNY
W śród licznej rzeszy państw ow ych 

p racow ników  kon trak tow ych  (umy­
słowych) duży niepokój wywołał fak t 
au tom atycznego zw alniania  tych p ra  
cow ników ze służby po ukończeniu  
60 lat życia. T a  napozór słuszna a u ­
tom atyzac ja  w polityce personalnej 
m a  jednak  dla p racow ników  k o n tra k ­
tow ych bardzo niebezpieczne strony 
Nie należy bowiem  zapominać, że o 
ile w państw ow ej służbie cywilnej po 
osiągnięciu 60 roku  życia i nabyciu  
chociażby m inim alnych  u p raw nień  e- 
m eryta lnych , zaopatrzenie  to u trzy ­
m uje  się autom atycznie, to Zakład  U- 
bezpieczeń Społecznych wypłaca re n ­
tę starczą dopiero  po ukończeniu  65 
ro k u  życia, względnie wcześniej, je ­
śli za interesowany jest trw ale niezdol­
ny do dalszej pracy zarobkowej. Mo- 
żnaby przypuszczać, że w 60 roku  ży­
cia każdy człowiek uzyska urzędowe 
stwierdzenie trw ałej niezdolności do 
pracy, w prak tyce  jed n ak  okazuje się, 
że nie wszyscy i nie zawsze zdołają 
tak i dokum en t wydobyć.

I wtedy... wtedy właśnie następuje  
tragedia. Ze służby państw ow ej zw al­
n ia  się pracow nika, gdyż przekroczył 
wiek prekluzyjny, na tom iast  ZUS. 
p rzyzna zaopatrzenie em eryta lne  do­
p iero  za pięć lat, tj. po osiągnięciu 
65 roku życia. W łaśnie  w tej sytuacji 
znalazło się ostatnio wielu. I cóż m ają  
on i  robić i za co żyć, by doczekać się 
ren ty  starczej z ZUS.? Jest to jakieś 
n ieporozum ienie , k tó re  pow inno być 
możliwie szybko usunięte.

600 ETATÓW NAUCZYCIELSKICH 
OTRZYMUJE WOŁYŃ

Z początkiem  nowego roku  szkolne 
go W ołyń o trzym a 450 nowych e ta ­
tów  nauczycieli szkół powszechnych. 
Do liczby tej przybędzie jeszcze w cią 
gu roku  około 50 etatów, ogołem więc 
k u ra to r iu m  okręgu szkolnego łuckie­
go dysponować będzie 500 nowymi 
siłami nauczycielskimi. Ta okolicz-

„ S | j > i j o u / a  wk/uweiska** — nie zułutuuieno**.

W dniu obracJ nadzwyczajnej sesji
W e wszystkich m iastach  koła legio­

nowe w yczekują w yników  obrad  dzi­
siejszej sesji sejmowej z w ielką n ie­
cierpliwością. W  Krakowie, skąd  po ­
wiał na  całą Polskę potężny protest 
przeciw ko naruszeniu  najświętszych 
relikwii Marszałka, nastró j  gorączko­
wy. P rzechodnie w yryw ają  sobie z rąk  
odezwy. Czytają, i w milczeniu p rzy ­
zna ją  słuszność jej żądaniom.

A oto dosłowny jej tekst:

OBYWATELE!
P rasa  podała  nam  wiadomość, że 

sp raw a b iskupa  Sapiehy zała tw io­
na.

Nie jest załatwiona!
Powiedziano nam , że „incydent14 zo 
stał zlikwidowany.

Nie został zlikwidowany!
Sprofanow ania  t ru m n y  M arszał­

k a  Piłsudskiego nic cofnąć już nie 
zdoła i k lątwę „gniew u serc" po l­
skich, poniesie biskup Sapieha do 
grobu.

Nigdy nie uznam y fak tu  b ezk ar­
nego ruszenia tej t iu m n y  z kaplicy  
św. L eonarda  i przeniesienia jej, w 
sposób niegodny tych Relikwii Na­
rodowych, z pom ocą rą k  płatnych, 
nie naszych, żołnierskich, w iernych 
rąk , bez należnych  honorów, w ta ­
jem nicy  przed narodem .

II. TU K N U S

*
HARCERSKO

WZOROWEJ 
K OL ON i i
WYPOCZYNKOWEJW Z A W 0 I

Związku Kombatantów-Żydów wyjeż­
dża 25. VII. br, i w raca  23. VIII. br. 
In fo rm acje  i wpisy: Rynek gł.. 12, II. 
p. od godz. , 18'3Q— 20-tej, 468/37

ność, bardzo  pom yślna  d la  W ołynia, 
pozwoli u ruchom ić  szereg nowycn 
szkół pow szechnych i za iadz i do tych­
czas istn ie jącem u p rzykrem u  stanowi 
rzeczy, przy  k tó rym  znaczna ilość dzie 
ci w wieku szkolnym pozostawała- bez 
nauk i ze względu na b ra k  m iejsca  w 
przepełn ionych  szkołach. M.

N igay nie przejdziem y do porząd 
ku  dziennego nad pogwałceniem  
praw  Rodziny Marszałka, k tóre j  na 
wet nie powiadom iono o naruszeniu  
m iejsca wiecznego spoczynku Józe­
fa Piłsudskiego —  praw o to m a  za­
pew nione naw et najm niejszy  z m a ­
luczkich.

Dwa lata m inęły od śmierci Jó­
zefa Piłsudskiego, a już zostały znie 
ważone Jego szczątki na oczach po­
kolenia, które On wychował!

List b iskupa Sapiehy, ogłoszony 
w prasie, jest tylko fo rm alnym  prze 
proszeniem  Pana Prezyden ta  R. P. 
P an  P rezydent ten fak t  form alnych  
przeprosin  p rzy ją ł  do wiadomości i 
w ten sposób został zała twiony tyl­
ko JEDEN m om ent konfliktu.

Sprawa wawelska zatem, nie jest 
skończona.

Stwierdzam y z uczuciem w zgar­
dy, że b iskup  Sapieha, przez swój 
czyn występny, stał się n iegodnym  
wysokich odznaczeń, nad an y ch  m u 
przez Rzeczpospolitę, n iegodnym  za 
s iadania  w Komitecie Uczczenia P a ­
mięci M arszałka Piłsudskiego.

Żądamy publicznego i pełnego za­
dośćuczynienia dla sponiew iera­
nych uczuć N arodu i d la  naruszo­
nych p raw  Rodziny Marszałka.

Żądamy zapew nienia w ładzom  
Rzeczypospolitej pełni p raw  w w y­
k o n an iu  pieczy n ad  grobam i W a ­
welu.

Żądamy, by odpow iednia rew izja  
k o n k o rd a tu  zapew niła  Rzeczypospo 
litej Je j  pełną suwerenność, by zni­
knęła  z naszego życia publicznego 
uprzyw ile jow ana bezkarność.

Dokonana była obraza uczuć N a­
rodu, w granicach kraju i poza kra­
jem, zatem słuszne jest, aby Naród 
otrzymał zadość nczynienie w for­
mie, jakiej żądamy i od jakiej nie 
odstąpimy!

OBYWATELE!
Ramię przy ram ien iu  idziemy z 

tymi żądan iam i ao  Sejmu i Senatu! 
Przyłączcie się do nas wszyscy, aby  
ów głos pro testu  rozległ się g rom ­
kim  echem po całej Rzeczypospali- 
t e j !

Okręg. Stoł. Zw. Legionistów
Okręg. Stoł. Zw. PO\V.
Unia Polskich Zw. Obr. Ojczy­

zny
Zw. P racy  Obyw. Kobiet
Sam opom oc Społ. Kobiet.

Odezwa ta  jest tak  ja sn a  i w ym o­
wna, że nie w ym aga żadnych k o m en ­
tarzy!

Z ja z d  m a tu ryc zn y w  K ra k o w ie
(Z. S.) J a k  się dow iadujem y p lan o ­

w any jest Zjazd koleżeński m a tu rzy ­
stów to. I Wyższej Szkoły realnej w 
K rakow ie (obecnie VIII gimn. mat.- 
p rzyrod. d ra  W itkowskiego) obejm u­
jący  10 roczników  od r. 1903 do r. 
1913. W  W arszaw ie  ukonsty tuow ał się 
kom ite t organizacyjny w osobach, pp. 
ppłk. W incentego Skotnickiego, Rad­
cy m inist Kom. Ryszarda, Adam ow i­
cza oraz re fe ren ta  Lotnictw a cywilne­
go przy Minist. Komun. Tadeusza S ta­
churskiego T erm in  Zjazdu —  ustalo­
no podobno na  dnie 23 i 24 paździer­
n ika  br. Zjazd m aturzystów  k ra k o w ­
skiej, nie istniejącej juz szkoły ś red­
niej wzbudził u przyszłych uczestni­
ków  Zjazdu zrozum iale za in teresow a­
nie, także z uw agi na  to, iż absolw en­
ci b. I. Wyższej Szkoły realnej w K ra­
kowie,. mający m asow o zjechać dc 
K rakow a, za jm u ją  obecnie wybitne 
s tanow iska  wr Rzjądzie Rzp., w arm ii

polskiej i polityce, jak  i w wolnych za 
wodach.

Dlaczego kar tka  ko respondency jna  
w ysłana do naszej redakcj '  w p ią tek  
popo łudn iu  z Krzeszowic doręczona 
została dopiero w jioniedziałek rano?

O ile się nie mylim y z Krzeszowic 
do K rakow a jedzie się pociągiem  35 
m inu t

Podkreślić  należy, że red ak c ja  n a ­
sza ma skry tkę  pocztową, a  więc li­
sty może odbierać również w niedzie­
lę'

Pośpiech w doręczan iu  ko resp o n ­
dencji iście radiowy....

*  -  *

Dlaczego chodnik , zna jdu jący  się 
koło K aw iarn i P las tyków  przy  ul. Ło­
bzowskiej, do tej pory  nie został w y­
b rukow any?  1

Mała rzecz, a wielki wstyd!
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dobnycli do strzał wypuszczonych z napiętego łu k u  —  
pieszczotliwie gładziła lśniącą sierść burego ko ta  spo­
czywającego n a  jej kolanach.

*Nie wiadom o czy młodzian obecnością jej n a  dzie­
dzińcu  był zaskoczony, czy też obserw ując dom  N a ta ­
na z tajnego jakiegoś ukryc ia  o sieście tej wiedział —  
dość. że nagle zatrzym ał się p rzed  n ią  zdum iony i o- 
czarow any.

Stal długą chwilę bez rucnu , nie przem ówił ani 
jednego słowa, w oczach szklił się zachwyt, żar n ie­
okiełzanej żądzy, zarazem  uwielbienia nabożnego —  
wreszcie z gracją  dobrze ułożonego d w oraka  m iękkim  
ruchem  ują ł  za aksam it zgrabnej czapeczki zdobnej 
kolorow ym i strusiemi p ióram i —  zamiótł niemi szary 
proch  pod s topam i dziew icy i przyłożywszy rękę do 
serca wyszeptał głosem drżącym  od wzruszenia:

—  W ita j  najpiękniejsza  wśród pięknych  —  bogi­
n i  szlachetna!

E s te rka  zaskoczona tym  nagłym  zjaw ieniem  się 
pięknego i układnego m łodziana zrazu w zdrygnęła się 
trwożnie, ale widząc jego dworskie, pełne wdzięku 
obejście, oraz słysząc tak  puchlebne słowa zarum ie­
niła  się nagle przysłan ia jąc  długimi, pięknie wygię­
tymi rzęsami i tak już uprzednio spuszczone ku  zie­
m i ogniste czarne oczy o aksam itnym  połysku.

—  Spójrz n a  sługę twego pani...
B arw ą fiołków* znaczone powieki zapuściły się 

głębiej, białe, wydłużone jak  lilie ręce, zakończone 
lekko zaróżowionym i m igdałam i lśniących paznokci 
—  przestały głaskać wyciągającego się leniwie kota.

—  Jedno  spojrzenie twoje —  a niewolnikiem zo­
stanę tw ym  n a  wieki... Czy wiesz ty, co miłość taka  
szaleńcza znaczy?...

TU W YCIyć!
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E ste rka  milczy.
—  Spójrz na  sługę twego, o Ester, na jp iękn ie j­

sza wśród cór Iz rae la  —  zaklina dalej w podnieceniu 
Gaworek. Spójrz łaskaw ie i daj ucałować rąbek  twej 
szaty. —  Mówiąc to, padł przed nią na  k o lana  i n a ­
głym ruchem  do tknął rozpalonym i w argam i kolan 
Esterki.

Drgnęła lękliwie, kurcząc się w sobie jak  zaa­
takow ane nagle przez jas trzęb ia  ptaszę —  a on już 
nie m ogąc opanow ać wzbierającej burzy  krwi, w tu la  
się coraz to gwałtowniej w fałdy jedwabiste j sukni, 
dyszącymi ciężko ustam i całuje kolana, drżącvnii rę ­
kam i obejm uje ją  w pół —  przyciąga i tuli ku  sobie.

—  Ester!.., Ester! nie czujesz, jak  pali krew!...

—  Panie!...
—1 Ester, daj usta!... Musisz być moją!...

Pręży się, chce się wyrwać, uciekać —  nic może... 
Silne ręce opasują  się coraz to  mocniej, przyciągają  
i miażdżą... Już... już... czuje jego ża ru  pełen oddech 
koło swych ust... już je ten żar pali, gdy...

O tworzyły się szeroko drzwi, i s tanął w nich b la ­
dy, pow ażny Natan.

—  Ester!... Gdzie jesteś Ester, m atk a  o cie­
bie niespokojna...  w racaj tam  zaraz do niej!... Ka­
ftan  już skonczony panie...

1 —  Już idę ojcze...

—  W ejdź do alkierza, dziecię... P am ię ta j  o tym, 
że mężczyźni m ają  złe zamiary... ściągnąć mogą na 
ciebie wielki grzech... Rozumiesz dziecko m oje naj 
droższe?...

nie — w ytępić z wolą i 
przeciw  woli królew skiej.

Zrozpaczony lud uwie 
rzył Baryczce i ruszył na 
m iasto. Niemieccy na je ­
m ni knechtow ie i pachoł­
cy zaczynają rabow ać i 
m ordow ać w dzielnicy ży 
dow skiej. W padają  też 
do dom u E fraim a Szańce 
ra. S tara  babka Rachela 
ucieka z w nuczką E sterką 
z O poczna — przez bocz­
ne drzw i — biegnie przez 
ulicę — tu ją  dopadają , 
biją  niem iłosiernie, ch«ą 
wydrzeć z rąk  je j piękną 
Esterkę. Broni się jak  
lw ica — lecz w reszcie 
pada pod ciosami. W  tej 
chw ili w łaśnie zjaw ia się 
król. — R atuje E sterkę i 
Rachel — następnie prze­
wieźć każe obie na zam ek 
królew ski, gdzie nakazu ­
je  lekarzom  opiekę nad 
staruszką.

P a rtia  Księdza Baryczk* 
posługuje się królow a Ro 
kiczaną, wzbudziwszy za­
zdrość w jej sercu. Królo 
wa żąda, by Żydówki o 
puściły zamek wawelski.

Gdy Racbe! w yzdrow ia­
ła, k ró l w ysłał ją  wraz z 
E sterka do rodzinnego O- 
poczna. Miejscowy ksiądz 
też burzy ludność prze­
ciw królowi.
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WAŻNE NUMERY 
TELEFONICZNE 
Pogotowie r=t. I I111. 
Straż ogniowa 121II. 
Zegarynka 9".
Poczt. biuro zlec. 153 0 
Centr. między m 97. 
Informator telef. .137 00. 
Biuro napr. lelel.l I5H-50 
Infornialor kul. 121 08. 
Centr. gazowni 152-05. 
Centr. elekr. 150-70. 

Centr. wodociąg. 121-09.

Zachód słońca dziś godz.; 19.45 
W schód słońca jutro godz.; 3.40

KALENDARZ RZYM.-KATOIICKI 
Dziś: Czesława.
Ju tro :  Peaksedy.

CO GOTOWAĆ WE ŚRODĘ?

Obiad:
Zupa pom idorow a z ryżem, sznycle ja rzy ­

nowe z ziem niaczkom ' om let z sokiem m a­
linowym .

Kolacja:
NaleśniKi ze szpinakiem , owoce.

DYŻURY LEKARZ Y I APTEK.
Dziś m ają  dyżur nocny lekarze: D allet Zo­

fia, Sarego 4, żel. 105-20, Ile rzhaft Stan., F lo ­
riańska  47, tel. 108-69, K aczyński H enryk, To 
połow a 42, tal. 162-01, Osiek B ernard , Rynek 
gł. 24 tel. 178-68.

Dziś m ają  dyżur nocny apteki: Rynek 0  
A—B, 45, Łobzowska 8, Grzegórzecka 9 D łu­
ga 3, K rakow ska 19, Zw ierzyniecka 7, P lac 
Zgody 18.

T  e a ś r - k i n o
OSTATNIE PRZEDSTAWIENIA W BIEŻ. 

SEZONIE TEATRU M. lin. J. SŁOWACKIEGO
Dzisiaj we wtorek, po cenach zniżonych, 

po raz ostatn i w bież. sezonie, św ietny w o­
dewil K. Krum łowskiego „Jaskó łka  z wieży 
M ariackiej", w  opracow aniu  scenicznym  reż. 
W. Radulskiego. W  sziuce udział b io rą: Le­
on W yrwicz, H. Bielska, Czecliowska-Korec- 
ka, Janikow ska, M rowińska, S tarków na, B ur­
natow icz, Fabisiak , M acherski, O paliński, 

Szubert, T urski, W ęgrzyn, W oźnik, W roński

„PROFESJA PANI WARREN". G. B. SIIAW1 A
Ju tro  w środę ukaże się na scenie T eatru  

im. J. Słowackiego „P ro fesja  pan i W arren", 
sztuka G. B. Shaw ‘a, w przekładzie F. Sobie- 
niowskiego. „Profesja  pan i W arren" była je ­
dnym  z pierw szych etapów  sławy św iatow ej 
B ernarda Shaw ‘a. W szedłszy do stałego reper 
tu a ru  teatrów  całego św iata, g rana w  p rze­
różnych językach, za każdym  w znowieniem  
cieszy się tym  sam ym  zrozum ieniem  słucha­
czów, dzięki czystości idei przew odniej, ostro 
ści a taku  na  zam askow aną obłudę społeczeń­
stw a, na tle k tó re j u tw ór się zrodził • m aj- 
stersk iej fak tu rze  scenicznej. Jest ona szczy­
tem zw artości i logiki przy catem  bogactw ie 
idei, uczuć i m yśli, jak ie  sztuka zaw iera. Ob­
sadę stanow ią: Jan ina  W ernicz, T. Suchecka, 
Fab isiak , Kaliszewski, M acherski, W roński. 
P róby pod kierunkiem  dyr. K- F rycza na  
ukończeniu.

WYSTĘPY JARACZA I „ATENEUM".
Już od czw artku  22 bm. rozpoczyna w Te­

atrze  im. J. Słowackiego swe występy W a r­
szaw ski T ea tr „A teneum " ze Stefanem  J a ­
raczem  na czele, ja k o  pierw sze p rzedsta­
w ienie odegrana zostanie kom edia Moliera 
p. t. „Szkoła żon" z Jaraczem  w roli głów­
nej. Dalszą obsadę tw orzą: K am ińska, Pola- 
ków na, Daniłowicz, Łuszczewski, Maniecki, 
Oi licz, Pośpielow ski i Żelski. Reżyseria St. 
Perzanow skiej, dekoracje  WŁ Daszewskiego, 
m uzyka R. Palestra . Od 24 lipca rów nież z 
Jaraczem  w roli głównej, odegrana zostanie 
kom edia B irabeua‘a p. t. „W oźny i m in is ter" 
Początek przedstaw ień o godz. 20-tej.

REPERTUAR KIN:

ADRIA: „Mściwy jeździec" i „B ohater
dnia".

APOLLO: „W yspa w płom ieniach".
ATLANTIC: „Serca ze sta li"  i „30 karatów  

szczęścia".
BAGATELA: „W ypraw a na Mango" i „W al 

ka  o mężczyznę".
DOM ŻOŁNIERZA: „M agnolia".
PROMIEŃ: „Rose M arie" i „Peter Ibek- 

son".
STELLA: „Dwa dni w ra ju ".
SZTUKA: „W ładca K alifornii".
ŚW IT l Nieczynne do dnia 13 sierpn ia  br,
UCIECHA: „M ałżeństwo z pozoru" i „U. 

Z. 6 nie w ylądow ał".
WANDA: „Głos serca".

FOTO-PLASTIKON (ul. Szczepańska 5): 
„B urgenland1

Kraków  4q  wieczora... 
Ohydna zbrodnia na tle v/spół2ycia2 teściem

(St.) P rzedm iotem  rozpraw y na dzi 
siejszej w okandzie sądu apelacyjnego 
w Krakowie będzie m oderstw o doko­
nane na tle współżycia z teściem. Tym 
razem  m am y do czynienia z zabój­
stwem teścia, dokonanym  przez n a ­
jętego, czy uproszonego przez zięcia 
mordercę. Oto pod w spólnym  dachem  
„rodziców", M arcina i M arianny  W ó j­
cików, gospodarzy w kieleckim, m ie­
szkali có rk a  ich w raz ze swym mężem 
34 letnim  Franciszkiem  Kotasem Zwy 
kle przy tego rodzaju  spółce zdarza ją­
ce się nieporozum ienia , wyrodziły  się 
w nienaw iść pomiędzy zgryźliwym, 
skąpym  teściem a zięciem.

Poprzedn ik  Kotasa —  na tej posa­
dzie zięcia „został w tajem niczy spo­
sób pozbawiony życia“ —  jak  zeznał 
miejscowy posterunkow y —  i docho­
dziły wieści, że W ójcik  b ra ł  udział w 
tym zabójstwie. Kotas żył więc w cią­
głym strachu, że i on zostanie sk ry ­
tobójczo pozbawiony życia, zwłaszcza, 
że teść coś m anipu low ał trucizną. Do­
szło do lego, że znalazł się, czy został

uproszony usłużny kolega!? Kotasa, 
31-letni niejaki Józef Stysiński, k tóry  
dokonał zabójstwa i W ójcika  i jego 
niew innej żony M arianny. T ak  wyswo 

.Jiodzony!? zięć wraz ze swym kolegą 
'w ybaw cą?! pow ędrow ał po rozpraw ie 
odbytej w sądzie okręgowym  w Kiel 
cach, na  podstawie w yroku  tegoż są­
du z d m a 18 m aja  br. do więzienia 
na  15 lat Stysiński zasądzony został

m ianowicie za zbrodnię zabójstwa, a 
Kotas nadto  za zbrodnię podżegania 
i udzielenia pomocy, po uw zględnie­
niu  tak  u pierwszego, jak  i drugiego 
skazanego okoliczności łagodzących, 
a między innym i i tej, że obaj nie by ­
li dotychczas karan i.  Mimo to jednak 
skazanym  w ydaje się, że k a ra  ta  jest 
za wielka.

Broni adw. dr. F ry d ery k  Metzger.

Uciekli z  więzieni?
firzecf r a . z n r a u j ą

Znani na terenie rzeszowskim trzej 
groźni w łam ywacze P io tr  Książek, Mi 
chał Ursicz i Stanisław Żelazny doko­
nali dnia 31. III. bież. roku  w Ł ańcu­
cie w łam ania  do K om unalnej Kasy 
Oszczędności i po rozpruciu  kasy  r a ­
kiem, skradli 10.617 zł. Po dokonaniu  
tego czynu zabrali się do rozpruw ania  
drugiej kasy, w k tórej zna jdow ała  się 
gotówka w wysokości 460 tys. zł, je-

Chuligański napad na auto
Niesamowite historie, niczym w pół 

dzikich k ra in ach  skalistego Teksasu, 
zdarza ją  się od czasu do czasu na n a ­
szych drogach. Nic to jeszcze, że n a ­
sze drogi, jako środki k o m u n ik acy j­
ne m uszą więcej niż odstraszać od 
częstszego ich użycia, nic to, że cała 
p raca  wokół podniesienia s tanu  naszej 
kom unikac ji  i m otoryzacji zna jduje  
się zaledwo w pow ijakach  - -  niczym 
to wszystko, pow tarzam y —  bo d łu ­
goletnią, system atyczną p racą  m ożna 
przecież te b rak i  usunąć.

Ale gdy przy obecnie istniejących 
m an k am en tach  zdarzać się zaczynają 
w ypadk i rozbojów czy sabotaży na 
drogach publicznych, grożących zdro 
wiu a naw et życiu ludzkiemu, może 
to się okazać ciosem zabójczym dla 
wielkich wysiłków, podjętych w k ie­
ru n k u  usp raw nien ia  naszej m o to ryza­
cji i wniwecz obrócić na  długi czas 
całą dotychczasową akcję.

Bo jakżeż inaczej m ożna ocenić wy

padek —  nie pam ię tam y k ió ry  z rzę­
du —- jak i zdarzył się z 18 na  19 bm. 
na  szosie pod Suchtj w miejscowości 
Las.

Drogą przejeżdżało auto  osobowe, 
gdy nagle grad  kam ieni podać począł 
poprzez stłuczone szyby do wnętrza. 
Z jak  wielką siłą i z bliskiej odległo­
ści m usiały one być rzucane, św iad­
czy fakt, że rozbija jąc pierwsze szy­
by, padły  na  przeciwległe, również je 
wybijając. Tylko niezwykle szczęśli­
wej okoliczności zawdzięczać należy, 
że nie było ofiar ludzkich.

O wrażeniu, jak ie  w ypadek  ten w y­
wołał na  jadących, nie trzeba chyba 
pisać.

Nie wołam y bynajm nie j na  a la rm  
i nie chcemy, by nas tak  rozum iano, 
ale w dobrze zrozum ianym  interesie 
publicznym, jest naszym  obowiązkiem 
zwrócić na  te fak ty  uwagę odpow ied­
nich czynników, by zapobiec chuligań 
skini w ybrykom  na przyszłość.

Now a forma p ań szczyzn y
(g) W  Zabierzowie k. Krakowa, 

zna jdu je  się las, a w lesie suche p a ­
tyki, k tó rych  oficjalnie zbierać nie 
v olno. Leśniczy i leśny patrzą  jednak  
przez palce na biedotę w iejską zb iera­
jącą  chróst.

D opraw dy byłoby to godne uzn a ­
nia, że jeszcze istnieją ludzie o tak

h / i d i o
Środa, 21 lipca 1937.

6.15 A udycja p o ranna ; 12 25 O rkiestra dę­
ta ; 13.55 Muzyka; 16.00 „Z mojego w arsz ta­
tu "  szkic literack i Edw ina Jędrkiew icza; 
16.15 Zalotna pieśń na Śląsku —  audycja w 
opr. Jerzego L angm ana w wyk. chóru  m ęs­
kiego Stow. Pracow ników  m. K atow ic pod 
dyr. L eopolda Janickiego; 16‘45 Odczyt w oj­
skow y; 17.00 „Co kto lub i" w iązanka melodii; 
17.50 ,,B uduję w łasny dom  — roboty budo­
w lane" pogadankę wygi. mż. Tadeusz M. 
chejda; 18.15 Studio spraw ozdaw cze: „Pod 
żaglem A. Z. M‘u w Porąbce" — reportaż z 
obozu żeglarskiego w opr Bursztynu; 19.00 
„Z atracony posterunek" słuchow isko Ludwi 
ka K ofina; 19.30 T ranskrypcje  na  wesoło — 
w wvk. Jacąues M arm ora; 20.00 K oncert o r­
k iestry  pod dyr. Seweryna P ietruszki; 21.00 
Koncert Chopinow ski w wyk. Stanisław a 
Szpinalskiego; 21.45 „P asja  do książek" z 
obrazków  krakow skich M ichała Bałuckiego 
—  recy tacja  Ludw ika Ruszkowskiego; 22.00 
Muzyka taneczna; 23.00 Muzyka taneczna.

dobrych  sercach, k tórzy  wbrew n a k a ­
zom k ie ru ją  się —

Owszem k ieru ją  się. ale w yracho­
waniem.

Oto patrzą przez palce tylko na  te 
kobiety, k tóre  odpracow ują  kilka bez 
p ła tnych  dniówek na polu, bądź to 
leśniczego, bądź leśnego.

O porne ściga się z lasu bezwzględ­
nie.

W szystko byłoby dobrze, gdyby las 
był własnością leśniczego i leśnego —  
ale o ile n am  wiadomo, tak nie jest.

Jak  zatem nazw ać tego rodzaju  po ­
stępowanie?

Sądzimy, że ty tu ł  odpow iada n a  to 
pytanie!

KUP ZNACZEK
PRZECIWGRUŹLICZY

DWA I PÓŁ ROKU ZA WYBICIE 
OKA

Sąd I-ej instancji skazał F ranc isz­
ka  Gaja robo tn ika  z Niepołomic, na 
2 i pół roku  więzienia za wybicie o- 
k a  Fr. W alczakowi w czasie bójki 
m iędzy nimi.

Gaj odwołał się do sądu apelacyjne­
go, k tó ry  po rozpatrzeniu  spraw y w 
dniu  dzisiejszym wyrok w całości za ­
twierdził.

Kompletowi sędziowskiemu przewo 
dniczył s. a. dr. Podobiński, oskarżał 
p ro k u ra to r  Muller.

dnak  w czasie „ robo ty“ spłoszeni zo­
stali przez woźnego, k tó ry  n a tych ­
miast zawiadom ił policję.

Dzięki tem u zdołano na czas obsta­
wić budynek  i u jąć  zbrodniarzy.

W dniu  14 m aja  odbyła się przeciw 
nim rozpraw a w Rzeszowie, w’ w yni­
ku  k tóre j  Książek i Ursicz skazani zo­
stali na 6 lat więzienia, a Żeleźniak 
na  5 lat.

W dniu  dzisiejszym odbyć się m ia ­
ła przeciw nim  rozpraw a apelacyjna 
w Krakowie, na skutek jednak  sen­
sacyjnej wiadomości o ucieczce wszy­
stkich trzech oskarżonych w raz z in ­
nymi w spółtowarzyszam i z więzienia 
w Rzeszowie, rozp raw a została odro­
czona.

KRWAWA BÓJKA
Pogotowie ra tunkow e wezwano na 

ul. św. Gertrudy do sklepu z obuwiem 
Ignacego Sadowskiego, gdzie na  tle 
n ieporozum ień osobistych p o w ita ła  
bó jka  między H enrykiem  Bindelem, 
czeladnikiem szewskim a R um unem  
Sadzi, k tó ry  został pobity przez B.n- 
dela. Sadzi został przewieziony do 
szpitala św. Łazarza.
ZDERZENIE TAKSÓWKI Z MOTO­

CYKLEM
Taksów ka, k ierow ana przez W ła ­

dysława Cegielskiego przy  zbiegu ul. 
Szczepańskiej i Dunajewskiego, po trą  
ciła przejeżdżający m otocykl N. M. 
40504, p row adzony przez Antoniego 
Dymińskiego, s tuden ta  politchniki we 
Lwrowie. W sku tek  zderzenia, m oto­
cykl wywrócił się, a k ierow ca m oto­
cykla i jadący  na  siodełku Kluczyński 
Zbigniew zam. przy ul. Słowackiego 
1. 40 wypadli na  jezdnię, doznając o- 
brażeń.

ROWERZYSTA POD KOł AMI SA­
MOCHODU

W arsa la  W alter,  lat 42, obywatel a- 
m erykański,  zam. chwilowo u rodzi­
ców w Łęgu pow. Tarnów , w czasie 
jazdy  ul. Nowowiejską najechał na  ro ­
werzystę, k tó ry  nadzia ł się lewą rę ­
ką  na  k lam kę drzwiczek samochodu. 
Rowerzystą okazał się Eugeniusz Ko- 
taba  lat 20, pom. slusarski, zajęty przy 
ul J. L*ea 1. 33.

KRAKOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA
Kraków, Pszenica jedno lita  (dworska) czer.

28.50—28, zbierana targ. 27—27.25, żyto n o ­
we 23—24. owies zbierany targ  lekko za- 
deszcz. 26.50—27, jęczm ień zbierany targ.
22.50—23, m ąka pszenna gat. I 65-proc. 42, 
razow a 95-proc. 33.50—34, m ąka żytnia gat. 
I, 70-proc. 35, 82-proc. 32, razow a 95 proc. 
30.

GIEŁDA WARSZAWSKA
YVarszawa. Akcje: B ank Polski 101.50, C u ­

k ier 30.50—30.63, W ęgiel 21.50— 21.70—21.50, 
Starachow ice 30 .50—31— 30.75. T endencja 
mocna.

Papiery procentowe: 3-proc. prem . inwest.
I em. 65,50, II em. 64.75, 4-proc. prem . poż. 
inwest. se ry jna  I em. 81.50, konw ersyjna 
59.25, dolarów ka 38.75—38.50, konso lidacy j­
na grube 55.25— 55, drobne 54.13--54.50, 4>/* 
poż. wewn. 53.63—53.88—53.38. T endencja 
niejednolita .

POŻYCZKA STABILIZACYJNA 
w Londynie Ł. 58.50, w Paryżu  fr. fr. 1875, 
w  Z urychu doi. 57.25 przy tendencji u trzy ­
m anej.
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R Z E C Z  N IE DO W IA R Y
Przed  p a ru  dniam i pisaliśmy o prze 

mycie młodzieży polskiej przez „zie­
loną gran icę11 do Niemiec.

Na łam ach  „K uriera  Poznańskiego" 
pojaw ił się reportaż z pogranicza nad  
noteckiego na ten temat.

„Dlaczego młodzież z pogranicza 
nadnoteckiego daje posłuch podszep 
tom  agitatorów  niemieckich, nam aw ia  
jących  ją  do udan ia  się na  s tronę nie­
m iecką? Dlaczego działalność ła jdac­
k a  em isariuszów niem ieckich nie znaj 
duje  należytej odpraw y ze strony lud 
ności pogranicza? Dlaczego nie prze­
pędza się szatańskich kusicieli obie­
cujących m łodym  Polakom  złote góry 
w Niemczech i dlaczego z p u n k tu  nie 
oddaje  ich się w ręce władz? Dlacze­
go?"

Bieda, panie! —  p ad a  odpowiedź. 
Młodzież nie m a  pracy, a w Niem 
czech obiecują im robotę.

Tu  nad  granicą ludność niem iecka 
m a  się dobrze. Wszyscy pracują . H it­
ler już się o to postarał.

Takie  słyszy się zdania.

Toteż słusznie zauw aża „K urier 
P oznański" :

„H itler! To nazw isko pow tarza się czę­
sto w rozm owach, jak ie  się prow adzi z 
m ieszkańcam i pasa nadgranicznego, H»- 
tje r się postarał, H itler m yśli o tym.

Bałwochwalczy ku lt kanclerza niem iec­
kiego oraz jego „w szechm ocy" sączy sie 
poprzez graniczne słupy, nie znajdu jąc  
odparcia, Żyjemy przecież w oficjalnej 
p rzy jaźn i z N iemcami".

1 jak  się reaguje n a  tę h it le row ską 
p ropagandę?

Opowiada starszy obyw atel z W ie ­
lunia:

„— Życie społeczne? Owszem, istnieje, 
a le „oficjalne". Mamy „Strzelca", którego 
d rużyna p iłkarska  rozgryw a dzisiaj zaw o­
dy z drużyną... niem iecką. Tak, tak... Tu,

na  pograniczu. Młodzi g ra ją  sobie z 
N iem cam i w piłkę, bo przecież jest p rzy ­
jaźń  i porozum ienie z nimi... A wszelki 
żywsze odruchy, wszelką próbę szerszej 
działalności tłum i . W iadom o kto!"

I rzecz najsm utnie jsza. Pisze „K u­
r ie r  Poznański ‘:

„Zbliżam y się do boiska, gdzie rozgry­
w ano zawody w p itkę nożną między d ru ­
żyną „S trzelca" a k lubem  z Niemiec. 

W łaśnie zawody zakończono, a o rk iestra  
grała... W acht am  Rhein".

— Przez całe życie walczyliśm y, —  m ó­
wi nam  stary  w ielunianin  —  aby tego 
hj-mnu nie grano tu w W ieluniu  nad  No­
tecią. A teraz słucham y go w w olnej P o l­
sce z łaski „Strzelca" i jego protektorów .

Póki tak  się dziać będzie nie um ocnią na­
szej granicy żadne przepisy i ustawy.. — 
Trzeba iu —  „straży  nad  N otecią!"

W  polskim, pogranicznym  mieście, 
w okresie n iepow strzym anej k a m p a ­
nii; podziem iitj  i jaw nej p ropagandy  
antypolskiej, d rużyna  „Strzelca" roz­
grywa zawody sportow e i... pozwala 
się na odegranie „W acht an Rhein".

B ratam y się z tymi, k tórzy  przem y­
cają naszą młodzież w głąb Niemiec 
do specjalnych obozów, gdzie się ją  
wychow uje na  antypols tdch  agitato 
rów i wrogów własnej Ojczyzny 

A przypatrzm y się jak  postępują  w 
tym  sam ym  m om encie Niemcy?

Cytujemy za „N owinami Codzien­
nym i", organie ludności polskiej w 
Niemczech:

„Zakrzew o, Polskie Tow arzystw o Mło­
dzieży w Buczku zorganizow ało w dniu 
4 b. m. zabaw ę z okazji pośw ięcenia swe­
go sztandaru .

Prośba o zezwolenie na  przem arsz m ło­
dzieży z Domu Polskiego na  boisko spo r­
tow e została odrzucona przez kompeten­
tne  władze.

Podróżnia. Podobną tak tykę, jak  w Za­
krzew ie, zastosow ano wobec nuodzieży —

, także w Podróżnej.
Buczek. D nia 11 b. m. m iała się tu  od­

być zabaw a dzieci szkolnych. Zabawę na 
sali zakazano bez podan ia  powodów.

R adaw nica. Również na  11 b. m. zosta­
ła zorganizow ana zabaw a Tow arzystw a 
Młodzieży Polskiej w R adaw nicy. T ow a­
rzystw o o trzym ało  ze zw olenie na  odbycie 
zabawy.

W  osta tn ie j jednak  chw ili zezwolenie 
zostało cofnięte bez um otyw ow ania.

W iśniew ka. U rzędnicy policji k rym ina l­
nej p rzeprow adzili rew izję w m iejscow ej 
polskiej bibliotece".

Jest to plon k ilku  dni z jednej tylko 
okolicy, gdzie zam ieszkują Polacy w Niem 
czech Tak to w yglądają w prak tyce  nie­
m ieckie ośw iadczenia i deklam acje  o „po­
ważnym i w spaniałom yślnym  trak tow a­
niu ku ltu ra lnych  potrzeb ludności po l­
skiej w Niemczech". W  prak tycznej po ­
lityce niem ieckiej w stosunku  do ludno­
ści polskiej w Niemczech nic się nie zmie­
niło  w brew  „idei porozum ienia".

Czyż trzeba lepszej ilustracji  stosun 
ków, jak ie  przezyw a polska m n ie j­
szość narodow a w Niemczech?

A, na  polskich boiskacn sportowych 
śpiewa się „W ach t am  Rhein" 1 Sze­

rzy się ku lt  dla Trzeciej Rzeszy.
A, p an  Cat,- Kaden - Bandrow ski i 

Studnicki, żywcem chcą naszym  k o ­
chanym  „N iemiaszkom  ‘ pom óc w ich 
robocie ge im aniza tors l  iej.

To jeszcze mało, że władze niemiec 
kie przeprow adzają  nagłe rewizje w 
b iu rach  Związku Polakow i w Bursie 
Polskiej w Bertime, że się s tosuje re ­
presje  wobec redak to rów  polskich 
pism na pograniczu niemieckim, gro­
żąc im zapowiedzią odebran ia  u p ra w ­
nień do redagow ania  tych pism, to  
wszystko maio.

P an  Cat i Kaden Bandrow ski, żąda­
ją  od polskiego m in is tra  spraw  za­
granicznych, by polecił wzmocnić p ro ­
pagandę germ anofilską wśród  polskie 
go społeczeństwa; k tó re  za m ało  jest 
hitlerowskie.

Zaiste, rzecz m e do wiary! Nie w ia­
dom o jak to nazw ać? Co to jest w łaś­
ciwie? W iem y tylko jedno: gdyby k tó ­
rykolw iek pisarz  lub publicysta  w 
Niemczech głosił podobne herezje i 
naw oływ ał obywateli niem ieckich do 
polonizow ania się, to ten sam Hitler, 
k tó rem u  panow ie Cat i Kaden tak  
w iernie służą, kazałby ich zan iknąć  
do obozu koncen tracy jnego  za szerze­
nie defetyzm u i zdradę in teresów  n a ­
rodowych,

Milan.

# Ł ą c i h  l e k a r s k i

Zdobycze medycyny: krótkie fale
W  50 la t po odkryciu  H ertza odbyw a się 

we W iedrau  „Pierw szy m iędzynarod. kongres 
d la fa l kró tk ich  w fizyce, biologii i m edycy­
nie".

T ak brzm i ty tu ł' o ficjalny z jazau , k tóry  
odbyw a swe posiedzenia rów nolegle w 3 sek 
cjach wyżej wyszczególnionych, a k tó ry  zgro­
m adził uczonych z całego św iata, za jm u ją ­
cych się tym i problem am i. Hertz sam nie do­
ceniał znaczenia swego w ynalazku i nie w ie­
dział, że położył podw aliny zarów no pod 
odkrycie z zakresu  telegrafu  bez d ru tu , r a ­
d ia a w m edycynie pod lecznictw o fizykal­
ne p rądam i o wysokiej częstotliw ości. Lecz 
już w k ilka la t po odkryciu  fal H ertza, leczył 
ludzi d ‘Arsonval korzystając z jego dośw iad­
czeń. —  D zisiaj refera ty  w ygłoszone przez 
lekarzy  na tym kongresie m ają  w ybitne zna­
czenie dla rozw oju dalszego lecznictw a fizy 
kalnego, a w szczególności fa l k rótk ich .

P rzeg lądając zdobycze m edycyny, k tóre  
m am y do zaw dzięczenia k ió tk im  falom , w i­
dzimy, że zastosow anie ich jes t dzisiaj n ie­
zm iernie rozległe i że lecznictw o to s ta ra  się 
zdobyć tereny, k tó re  były dotychczas dom e­
ną  chirurgów , radiologów , ginekologów  nd.

Do leczenia k ró tk im i falam i n ad a ją  się

na pierwszym  m iejscu schorzenia ostre, za­
palne, ropne, i to nie tylko czyraki lub ro ­
pow ice lecz i schorzenia pow ażne narządów  
w ew nętrznych jak  ropień  płuc i opłucnej. 
Co do tych schorzeń nie ulegało w ątpliw ości 
żadnej, iż to leczenie jest wysoce skuteczne, 
jeśli ty lko zastosow ano je  odpow iednio wcze­
śnie. Na drugim  jilanie z zakresu  chorób  w e­
w nętrznych n ada ją  sie do leczenia tego n ie­
k tó re  choroby serca i naczyń, oraz schorze­
nie stawów.

Ciekawe próby szybkiego wyleczenia były 
czynione w leczeniu rzerzączki (trypra). W  
jak i sposob je przeprow adzono? W ychodząc 
z obserw acji, iż bak terie  rzerzączki giną w 
tem p. 11 —  42 st. po k ilku  godzinach, s ta ra ­
no się poddać organizm  ludzki te j tem pera­
turze, zachow ując n a tu ra ln ie  nadzw yczajne 
środki ostrożności, by organizm  nie poniósł 
szkody i dob iera jąc  odpow .ednich chorych. 
D ziałając na organizm  ludzki za pom ocą fal 
k ró tk ich , pacjen t dostaje  gorączki 40 st. a  po 
tern 10.5 st. i tę  tem pera tu ję  u trzym uje  się 
sztucznie przez k ilka godzin oraz zabieg tak i 
k ilkak ro tn ie  się pow tarza. C ierpienie, k tóre  
w inny sposób leczono tygodnie lub m iesią­
ce, ustępow ało po k ilku  dniach. W  przebiegu 
schorzeń stawów , gdzie n iek tó re  postaci były

bardzo oporne na  leczenie środkam i w ew nę­
trznym i, tym  leczeniem  m ożna osiągnąć peł­
ny sukces. N aturaln ie  takie  leczenie jest m oż­
liwe tylko w zakładach szpitalnych, w ysoko 
postaw ionych, posiadających odpow iednio  
silne apara ty  oraz wyszkolony personel pie­
lęgniarski.

D ośw iadczenia z k lin ik i chorób usznych 
też brzm ią zachęcająco do stosow ania tego  
rodzaju  leczenia, a  w leczeniu schorzeń n a ­
rządów  kobiecych odgryw ają już pow ażną 
rolę.

Leczenie to n ie  jest jednak  uniw ersalnym ; 
może dać znakom ite rezu lta ty  w ręku bard zo  
dośw iadczonego lekarza, dysponującego pier 
w szorzędnym  aparatem .

Dr. S.

Jedyne wyjście -  pojedynek
Zasiedziałem się w klubie i w róci­

łem  do dom u o 9 wieczorem. Zastałem 
stół nak ry ty  do kolacji, ale żony mej 
jeszcze w dom u nie było.

Z aniepokojony dzwonię na poko jo ­
wą i py tam  czy nie wie gdzie pani po ­
szła.

—  Owszem, pani doktorov. a wyszła 
do pan i Feli i zamów iła n a  8-mą k o ­
lację.

Spoglądam  na zegarek: 15 po 9-tej, 
jeszcze ujdzie, nie tak  znowu późno.

W  parę  m inu t  później w pada  m oja  
p an i  i woła:

W yobraź  sobie co się stało.
—  Nic nie szkodzi, ja  się też zasie­

działem  w kole obywatelskim  i n ie­
daw no  wróciłem. Zadzwoń n a  Aniel- 
cię.

—  Ale o czem ty mówisz?...
—  Powiadam, że nic nie szKodzi, 

żeś się spóźniła.
—  Ale ja  mówię o czemś całkiem  

poważnem....
—  Co się stało?... przepiłaś dużo?...
—  Nie, coś o wiele ważniejszego.
—  Stało się coś kom u?
—  Nie, nie m am  wcale odwagi ci to 

powiedzieć... Musisz P u ck a  wyzwać 
n a  pojedynek

—  Pucka?... —  ależ to m ój n a j lep ­
szy przyjaciel, właśnie siedziałem z 
nim  w kole, kiedyś go widziała?... 
co o n  ci z ro D ił? .. .

—  Pucek nic mi nie zrobił, ale Fela 
m nie  obraziła, a że jest kobietą  więc 
Pucek  jako  jej p raw ow ity  mąż m usi 
za nią odpowiadać.

—  Pucek  m a w praw dzie  przeszłość 
niedoszłego „duchan ta" ,  bo m iał już 
m ieć spraw ę honorową, ale nie dosz 
ło naw et do pierwszego posiedzenia se 
k undan tów  tak, że nie wiem, czy go to 
nie dyskw alifiku je  honorowo.

—  Ty zawsze musisz dowcipkować, 
naw et w chwili gdy chodzi o jakąś  
w ażną sprawę, nie m ożna z tobą m ó ­
wić poważnie. Przecież jako  były kor 
p o ra n t  nie możesz tego płazem  puścić.

—  Może masz rację, ale.. , z P u c ­
k iem  się sp raw a n ap raw d ę  tak  m iała  
a  po drugie Boziewicz nie nakazu je  
odbywać spraw  honorow ych  z pustym  
żołądkiem.

—  Taki jesteś głodny, że naw et nie 
jesteś ciekaw tego co zaszło?...

— No, głód częściowo nawet zaspo­
koiłem , bo czekając na ciebie zjadłem  
parę kromek suchego chleba, a co do 
ciekawości, to, i tak będę m usiał w y­

słuchać...
Ale możebyś mi tak  to opowiedzia 

ła przy kolacji.
—  Nie, nie mogę, bo wiesz nasza 

Anielcia m a  długi język i potem  cały 
K raków  będzie o tym  tylko mówił...

—  W  tak im  razie proszę, s łucham
—  Felcia zaprosiła jak  zwykle to 

rob im y na podwieczorek parę  kole­
żanek, ale obłudnica nie zna zasadni­
czych obowiązków grzeczności i o b ra ­
ziła mnie.

Szyła u niej m ianowicie je j k raw co . 
w a Lola, przyszła w poniedziałek i 
m iała  je j p rzed wyjazdem  uszyć parę  
rzeczy. W e wtorek Lola już nie p rzy­
szła do Feli, naw et nie telefonowała, 
Fela  b \ ł a  zrozpaczona.

—  No dobrze, ale co ciebie obcho­
dzi k raw cow a Feli.

—  W łaśnie  Fela  to opow iadała  roz­
paczając, że będzie m usiała  odłożyć 
wyjazd. W  tej chwili wchodzi Zośka 
(była u  m nie  p rzypadkow o wczoraj) 
i g łupia jak  zwykle, nie m a  nic lepsze­
go do roboty, jak  plotkować, opow ia­
da, że Lola u  m nie szyje od wczoraj.

—  To n a tu ia ln ie  n iepraw da.
Jak to  n iep raw da?  P raw da , dałam

jej o 2 zł. dziennie więcej. Zresztą 
kuchn ia  u  nas  jest lepsza, pozatem  
p rzyrzek łam  jej twoje szare ubranie... 
T y  go i tak rzadko  nosisz, raczej m ó ­

wiąc ściślej, już go jej dałam. Fela, 
jak  zwykle k ąp a n a  w gorącej wodzie, 
zarzuciła mi, że jej odm ówifam  k ra w ­
cową, a ja  na to, że jest głupia, k ła ­
mie, że n*oja k raw cow a jest tylko po ­
dobna do k raw cow ej Feli, że to je j  
siostra.

—  Tak, ale przy  objętości Loli t r u ­
dno ją  na  inną  zamienić .

—  To też Fe la  mi to sam o pow ie­
działa, że Lola nie m a  siostry, ze je­
stem cyganka... Musisz więc ud P ucka  
żądać bezw arunkow o satysfakcji.

—  A coś ty  przedtem  pow iedzia ła  
Feli.

—  No.... że jest głupią gęsią.
—  To musiałyście się tam  dobrze  

bawić.... O które j  godzinie to było?...
—  O szóstej.
—  O szóstej?... a gdzie byłaś o 9-ej?
—  No... u  Feli... była tam  Dośka. 

Genka, Hala, Irka , Miśka, Eda; —  z 
początku  wszystkie były ub iażune  i 
żadna  nic nie mówiła. Zaczęłyśmy 
więc grać w rum m y, przy tym  nie m u ­
si się m ówić i jest się najbardz ie j  bez­
osobowym

P ucek  ma szczęście —  nie doszło, 
do w yzwania. Nie wiem  coby to było, 
gdyby d ruga  z rzędu spraw a honoro ­
w a skończyła się jak  wszystkie jego> 
poprzednie.

(T. P .j

NAJNOWSZE MASZYNY DO SZYCIA 
po 150 zł.

Z długoletnią 
zakupisz tylko u

i t z a
Kraków,

K.-akowska 50.
381/37
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I znowu mały Oyzlo z„R a z dwa trzy”
cfcr# o sobie znućf

„Zdawałoby się, że po tak iej replice au to r 
fałszyw ej w iadom ości złam ie raz na  zawsze 
pióro  lub w sposób uczciwy odszczeka p u ­
blicznie sw oje głupstw a. Ale tw ardy  łeb brnie 
d a le j“.

T ak  pisał „D obry W ieczór, — K urier Czer­
w ony" pod datą  17. I. 1936, pod adresem  
pism a, o k tórym  tak  w ywodził:

„Przed dziesięciu dniami spełniliśmy na 
łem  miejscu przykry obowiązek sprosto­
wania banialuk, które przedostały się na 
lamy dziennika krakowskiego „I. K. 05“.

Już wiemy o kogo chodzi.
D la tych, co jeszcze nie w iedzą o kim m o­

wa, przytoczym y bliższe cechy rozpoznaw cze, 
jak o  pow tórzenie słów cytow anego „Dobrego 
W ieczoru":

„Co za brednie! Co za melanż dziecinnej 
ignorancji i złośliwej dywersji44.

Już, już w iemy: chodzi o dział sportow y 
koncernu  I. K. C. k tóry  jest redagow any 
przez p. Dr. O brubańskiego.

To zaraz poznać!
W  sam ej rzeczyl Otóż na  nasz ostatn i a r ­

tykuł, w którym  zacytow aliśm y fak ty  i „opi­
n ie" o p. O brubańskim , pojaw ił się na  łam ach 
„Raz Dwa T rzy" paszkw il, czy niew ybredna 
napaść. Ale najtragiczniejszym  jest to, że a u ­
to r paszkw ilu należy do typu tych red ak to ­
rów  (z anegdoty), którzy m aw ia ją1 „ Ja  nie 
z tych, k tórzy  czytają! Ja  z tych, k tórzy  p i­
szą!"

Nie mogąc bowiem n ijak  upo rać  się z fa k ­
tam i, przez nas przytoczonym i, usiłu je  dow ­
cipkow ać — z iście w isielczym hum orem .

Z , w isielcam i" polem izować, o b roń Boże! 
T rzeba się szanować!

A teraz pow rócim y jeszcze do tych „skrzy 
piec", na k tórych p. O. g ra  w sporcie krakow  
skim.

Posłuchajm y ich tonów :
W iceprezes PZPN, m jr. Jacheć, na  łam ach 

„P rzeg lądu  Sportow ego" pod da tą  4. 3. 1931. 
polem izu jąc z p. O brubańskim , w ypow iada o 
n im  tak ą  sentencję:

„W ywody p. redamora są tak jednak 
wątłe i kruche, że wystarczy dodać do 
nich tylko kilka konkretnych faktów i 
trochę cyfr, a godność jakiegoś nowocze­
snego „Don Kichota44, czy też innego ma­
niaka zupełnie słusznie ozdobi jego skroń44

Czyli do „zdetronizow anego N apoleona" i 
innych  dopasow anych przydom ków , docho­
dzi przydom ek m an.aka....

J ak ą  w artość dziennikarską posiadają  „ a r­
tykuły", pojaw iające się na  łam ach działu, 
redagow anego przez p. Dr. O brubańskiego, 
zaraz się przekonam y.

Na w alnym  zgrom adzeniu PZPN w 1931, 
pow iedział ówczesny prezes PZPN  gen. Boń- 
cza, pod adresem  artykułów  p. O brubańskie­
go:

„Jeżeli w ten sposób będą postępowali 
dziennikarze, którym prawa krytyki nikt 
przecież nie odmawia, chodzi tylko o jej 
formę i rzeczowość, to trunuo wymagać, 
aby sprawami sportowymi zajmowali się 
ludzie, którzy w konsekwencji będa tylko 
szkalowani i osądzeni od czci i wiary44.

Proszę! A rtykuły, w których osądza się 
ludzi od czci i w iary, to są te „skrzypce", na 
k tórych  p. O brubański w ygryw a na jp ięk ­
niejsze m elodje „działalności" sportow ej.

A dalej.
W iceprezes PZPN p. m jr. Jacheć, n a  tym  

sam ym  zgrom adzeniu PZPN, tak  ch a rak te ry ­
zuje publicystyczną działalność p. O brubań­
skiego....

„Zarząd PZPN otrzymał od menera i po 
lityka YVlsły p. Obrubańskiego w artyku­
le p. t. „Odprawa Przeglądowi Sportowe­
mu i jego sprzymierzeńcom44, — kubeł nie 
czystości na głowę, bo tak, niestety — mu 
sze nazwać te zarzuty, jakie Zarządowi p. 
Obrubański postawił-4.

Czy słyszycie, jak im i argum entam i szafu ­

je p. O brubański w polem ice, i walce z n ie­
w ygodnym i sobie osobam i?

Kubeł.... N awet pióro  się w zdryga poraź 
drugi użyć tego określenia! I to  jes t wycno- 
w awca młodzieży. Pedagog sportow y?

A, jak  pisało jedno z krakow skich w ydań 
prasow ych w zw iązku z polem iką, jak ą  „Raz 
Dwa T rzy" z niem prow adziło  po słynnej 
aferze ligowej Podgórze —  W isła;

„Wystarczy jednak zapoznuć się z tre­
ścią łobuzerskiej napaści, by przekonać 
się, że autorem nie może być nikt inny 
jak ów zdyskwalifikowany działacz spor­
towy i dziennikarz w jednej osobie. Jed­
nakże fakt, że odezwał się w tygodniku 
znanym ze swoich niekulturalnych wy­
cieczek pod adresem ludzi, klubów i zwią­
zków niewygodnych, mówi za siebie44.

I tak i to „odpow iedzialny redak to r" , u zu r­
pu je  sobie praw o pom aw iania innych o „b ru ­
kow ą" redakcję?

Słusznie: „Sportowiec w inien być m uzykal­
ny i nie m oże fałszow ać!"

A jak  fałszow ał i fałszuje ten, k tó ry  chce 
grać pierw sze skrzypce sportow e w K rako­
wie, w ykazują  powyżej naprow adzone cy­
taty. —

Nie mogą tego zrozum ieć ci, o k tórych  
„D obry W ieczór" pow iedział:

„Tw ardy łeb brnie dalej...".
Daj mu Boże szczęście. N ajtw ardszy łeb 

może kiedyś łacno rozbić się o jeszcze tw ard  
szą skałę.

T o k io  ju ż w ydaje kom unikat
olim pijski

Kom itet O rganizacyjny XII igrzysk olim ­
pijsk ich  w T okio przystąp ił do w ydaw ania 
dw utygodnika — biu letynu  olim pijskiego. 
B iuletyn ukazu je  się w językach — francus­
kim, angielskim  i japońskim . Dotychczas u- 
kazaty się 2 num ery.

O statni num er biletynu m. in. donosi, że 
Kom itet O rganizacyjny roznisał już konkurs 
na  propagandow y p lak a t olim pijski. Dziesięć 
najlepszych projek tów  otrzym s nagrodę pie­
niężną. i

To się nazyw a pośpiech!

700 za w o d n ik ó w  na starcie...
Na stadionie o lim pijskim  w B erlinie od­

będą się w dniach 24 i 25 lipca m istrzostw a 
lekkoatletyczne Rzeszy. M istrzostw a zgrom a­
dzą rekordow ą liczbę przeszło 700 lekkoatle-

k o n tro la  i nauka ruchu ulicznego
K ontynuując akcję  regulacji ruchu  piesze­

go i kołowego na  terenie m. K rakow a, S ta­
ro s ta  grodzki w porozum ieniu  z Zarządem  
M iejskim i K om endantem  P. P. m. K rakow a 
zarządz ił kon tro lę  ruchu  pieszych na  d a l­
szych trzech skrzyżow aniach ulic, a m iano­
w icie: 1) u zbiegu ulic Potockiego, G ertrudy, 
S tarow iślnej, W ielopole i Siennej, 2) u zbie 
gu ulic Szewskiej, Dunajew skiego, K arm elic­
kiej, K rupniczej i Podw ale, 3) na skrzyżow a 
n iu  ulic Sław kow skiej, D ługiej i Basztowej.

Pouczanie przechodniów  oraz kontro low a 
n ie  właściwego ruchu  pojazdów  na  w ym ie­
n ionych wyżej punktach , odbyw ać się będzie 
d n ia  19, 20 i 21 lipca rb.

Na punk tach  przejściow ych przy ul. L u­
bicz, na  PI. M ariackim  i u w ylotu ulic Szcze­
pańsk ie j i Sław kow skiej, gdzie już poprzed­
nio odbyw ała się nauka przechodzenia przez 
jezdnie, z dniem  dzisiejszym  przystąpiły  orga 
na  policyjne do doraźnego k aran ia  n iestosu­
jących się do przepisów  o ruchu  pieszych.

Jak  stw ierdziły  o rgana kontro lne, publicz­

ność w dużej większości lo jaln ie  podporząd­
kow uje się w skazówkom  organów  P. p . 2(la- 

,jąc sobie spraw ę z potrzeby przestrzegania 
przepisów  o ruchu  pieszych n a  ruchliw ych 
ulicach m iasta.

S tarostw o grodzkie w dalszym ciągu ape­
lu je  do publiczności krakow skiej, aby lo ja l­
nie podporządkow ała się w interesie w łasne­
go bezpieczeństw a zarządzeniom  organów  po- 
ilicyjnych.

Równocześnie S tarostw o grodzkie ostrze­
ga publiczność, że osoby k tó re  niew łaściw ym  
swoim zachow aniem  się zm uszą organa po­
licji do in terw encji i odm ów ią uiszczenia do­
raźnie orzeczonej przez po lic jan ta  grzywny, 
będą donoszone S tarostw u do ukaran ia . W  
takim  w padku będzie w ym ierzać surow e k a ­
ry, aż do bezwzględnego aresztu  włącznie.

tiSSF -•#- ‘DUS&

tów. Bardzo ciekaw a jest liczba zawodników , 
s ta rtu jących  w poszczególnych konk u ren ­
cjach: na 100 m. sta rtu je  38 zawodników , 
na 200 — 30, na 400 — 32, na  800 — 47 (?), 
n a  1500 — 38, na  5000 —  44, na 10.000 —  31, 
na  3000 m. przez przeszkody —  24, w biegu 
m aratońsk im  117 (?), na 110 m. przez p ło t­
ki — 19, na  400 m. przez p ło tk i —  33, w sko­
ku w dal — 27, w skoku wzwyż —  20, w 
tró jskoku  — 27, w skoku  o tyczce —  17, 
w kuli —  16, w dysku —  17, w oszczepie — 
26, w rzucie m iotem  —  25.

W śród pań s ta rtu ją  na 100 m 19 zaw odni­
czek, na 200 — 14, w skoku w dał —  22, w 
skoku wzwyż — 17, w rzucie oszczepem — 
19, w dysku — 18, w kuli —  16.

ttobrąg ±uet
iy n ta  warś..,

INTERESY...
Dwaj wspólnicy siedzą przy b iu rku  

i obliczają straty.
—  Samek, a co będzie z pro testo ­

w anym  w ekslem  Kokotowicza? Da­
łeś m u  chociaż coś?

— Dałem, co mogłem.
—  A ile?
—  Dałem najświętsze słowo ho n o ­

ru, że chwilowo nic m u dać nie mogę, 
ale jak  będę miał, to m u dam...

NA „BATORYM44
—  Panie  kapitanie , czy to prawda, 

że w razie w ypadku  mus; pan  do sa­
mego os ta tka  pozostać na  pokładzie?

—  Nie zawsze, proszę pani. Jeśli by 
zdarzyła  się eksplozja, to wolno mi wy 
lecieć w powietrze razem  z pasażera ­
mi...

„PODRÓŻ POŚLUBNA44
—  Ja k  się masz Stefan? Co tu  ro ­

bisz w Krakowie?
— O dbyw am  podróż poślubną.
—  No... a gdzież m łoda m ałżonka?
— Nie wz.ąłem jej ze sobą, bo ona 

zna już Kraków.

BIEDNA WDOWA.
P ani K uśm iderska żyła z mężem za­

ledwie od trzech lat, gdy nieubłagana 
śm ierć zabrała  jej małżonka. Toteż 
jest n ieu tu lona w żalu.

—  Ach, żeby mi jakaś  p am ią tk a  
po n im  pozostała! —  rozpacza

—  O! przecież zostawił pani tak ie  
śliczne dzieciątko.

—  Niestety! —  w estchnęła wdowa, 
— i to naw et nie jest jego!

Z c i g r

NIEMCY — HOLANDIA W PIŁCE WODNEJ
W  H aurlem ie rozegrany został w niedzielę 

m iędzypaństw ow y mecz piłki w odnej Niemcy
—  H olandia, obecności 3000 widzów. 

Zwyciężyła d rużyna niem iecka w stosun­
ku  5:1 (2:0).

Po meczu rozegrano k ilka konkurencji pły­
w ackich, w yniki ciekawsze notujem y:

100 m dowotnym pan  —  van Veen 1:09,6 
min.

200 m dow olnym  Dań W aalberg 3:05,4 mm . 
100 n. grzbietow ym  — Nida Senft 1:17,4 m in.

ARGENTYNA Br JE AMERYKĘ 9:1.
Na igrzyskach panam erykańsk ich  Dallas 

(stan Texasl w meczu p iłkarsk im  A rgentyna
— pokonała  zdecydow anie Am erykę 9:1.

ANGLIA BIJE AUSTRALIĘ 4:2
W  E astbourne rozegrany został tow arzyski 

mecz tenisow y pom iędzy Anglią i A ustralią. 
Zwyciężyła Anglia w stosunku 4:2. N ajw ię­
kszą sensacją zawodów były klęski C raw for- 
da, k tó ry  pierwszego dn ia  przegrał z Angli­
kiem  Fare, a ostatniego dn ia  przegrał rów ­
nież z A ustinem  8:10, 4:6- 4:6.

Oko świata
JAPONIA —  CHINY.
—  Agencja Reutera donosi z Tientsinu, że 

wojska chińskie, które się okopały w okolicy  
Lukusziao, ostrzeliwały japońskie przednie 
straże. Pod wpływem tego incydentu roko­
wania o rozejm zostały zerwane.

Sytuacja jest bardzo poważna I nic nie 
wskazuje na to, aby się udało zaponiee roz­
szerzeniu konfliktu.

— Japoński attache wojskowy złożył w 
chińskim ministerstwie wojny notę, zawiera­
jącą ostutnie ostrzeżenie i żądającą wycofa­
nia zarówno wojsk rządu centralnego na ich 
pierwotne pozycje, jak i samolotów przysła­
nych do prowincji Hupei.

—  Chiński minister skarbu Kuuk oświad­
czy! przedstawicielom prasy, że wierzy w 
pokojowe zaiaiwienie konfliktu, gdyż —  zda­
niem jego —  rząd japoński zdaje sobie do­
brze sprawę z niebezpieczeństwa z jakim by­
łyby połączone wszystkie inne próby wyjścia 
z sytuacji.

FRANCJA.
— Na nadzwyczajnym nocnym posiedze­

niu radu miejska Paryża po bardze, długich 
obradach uchwaliła szereg nadzwyczajnych 
zarządzeń finansowych, mających na celu 
częściowe zlikwidowanie deficytu miasta, któ 
ry na rok bieżący zapowiada się, jaa wiado­
mo w wysokości 1.300 miln. fr.

— W Paryżu nastąpiła inauguracja mię­
dzynarodowego tygodnia prawa, w obecności 
prezydenta Lebruna 1 pod przewodnictwem  
ministra stanu Viotette.

YV tygodniu prawa uczestniczy 5i> delega­
tów. reprezentujących 26 narodów.

HISZPANIA.
— YV przemówieniu wrygloszonym przez 

radio gen. Franco przeastawK przyczyny wy­
buchu wojny domowej i przebieg pierwsze 
go roku walki. W końcu swego przemówie- 
na gen. Franco zapowiedział zmiany w skła­
dzie rządu w Burgos.

PALESTYNA.
— Komitet chrześcijańskich Arabów pół­

nocnej Palestyny wystosował do w. komisa­
rza i Ligi Narodów depeszę, protestującą 
przeciwko brytyjskiemu projektowi podzia­
łu Palestyny. Komitet twierdzi, żc nie ma po­
wodu usprawiedliwiającego oderwanie od Pa­
lestyny świętych miejsc, strzeżonych dotych­
czas przez chrześcijańskich Arabów.
i — Rewizja, przeprowadzona przez policję 
w biurach najwyższego komitetu arabsuiego 
wywołała wielkie poruszenie i liczne prote­
sty. Dokonało jej 60 policjantów, pod do­
wództwem 2 oficerów. Policja po przecięciu 
przewodów telefonicznych, skonfiskowała, mi 
mu oporu obecnych w biurze, znaczną ilość 
dokumentów. W czasie utarczki został ranny 
jeden policjant.

Rewizję tę przypisują akcji terorystycznej, 
prowadzonej w ostatnim miesiącu na półno­
cy Palestyny.
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W ielka rola podsłuchów w yw iadu
Sak F ra n c ja  paraliżow ała  p la n y  n ie p rzy ja c ie lu M

Znaw ca m iędzynarodowego w y­
w iadu  i kon trw yw iadu  politycznego, 
Robert B oucard  d ru k u je  obecnie w 
jednym  z tygodników parysk ich  cie­
kawe rewelacje o ta jnych  szyfrach, 
używ anych  w czasie w ojny św iato­
wej. Okazało się, że wyw iad f ran cu s­
ki rozporządzał ludźmi, k tórzy  z ła t ­
wością odczytywali szyfrowane depe­
sze, nadaw ane przez rad io  w Nauen, 
a nadto  krzyżował dyspozycje szta­
bów nieprzyjacielskich przy  pom ocy 
ich w łasnych szyfrów.

Prócz tego, drugi oddział f rancuski 
operował siecią apa ra tów  podsłucho­
wych na froncie. Agenci f rancuscy  —  
(przeważnie Alzatczycy) w podziem ­
nych schronach blisko frontu , czuw a­
li przy apa ra tach  dzień i noc bez 
przerwy.

Dzięki tem u mógł drugi oddział 
nie tylko szpiegować ruchy  n ieprzy ja­
ciela, ale kontro low ać wszystkie ro z­
m owy telefoniczne na liniach f r an cu ­
skich. Biada gadułom! O czujności 
podsłuchu francuskiego świadczą zła­
m ane  k ar ie ry  i nagłe dymisje wielu 
generałów, k tórzy  zawdzięczają to 
wyłącznej w łasnej niepowściągliwoś- 
ci w mowie.

Dzięki tej niezwykle precyzyjnej 
organizacji —  lepszej o wiele od p od­
słuchu m ocarstw  centra lnych  —  f r a n ­
cuskie dowództw o naczelne było w 
posiadaniu  wszystkich depesz szyfro­
w anych, pochodzących z państw  n ie­
przyjacielskich i neutra lnych .

Radiodepesze dotyczyły obu f ro n ­
tów, zachodniego i wschodniego, to 
też niekiedy tru d n o  było rozróżnić ich 
pochodzenie. Dyspozycja, k tó ra  zda­
w ała się dotyczyć bliskiego frontu , w 
rzeczywistości dotyczyła działań w o­
jennych, o dw a tysiące k ilom etrów  
odległych od Francji.

Szczegół tragi - komiczny: z ra p o r ­
tu  jednego z generałów niemieckich 
dowiedziano się, że Niemcy weszli do 
Valenciennes, we F landrii ,  nie tylko 
bez wystrzału, ale naw et witani hucz­
ną owacją przez garnizon francuski, 
złożony z rezerwistów terytoria lnych, 
k tó rzy  w swej nienawiści sądzili, że 
to nadciągają  Anglicy.

Stacja nadaw cza w Nauen nyła w 
stałym kontakcie  z n iem ieckim i ło­
dziami podwodnym i. Sygnalizowała 
im trasy  okrętów, ich szybkość, a n a ­
wet rodzaj ładunku. Ze swej strony 
łodzie podw odne słały co parę  godzin 
relacje ze swych czynności.

Jeden  z francuskich  speców-Kryp- 
tologów przeżył pew nego dnia s t ra ­
szną tragedię. Odcyfrował właśnie 
szyfrow aną depeszę dowódcy łodzi 
podw odnej U - 35 tej treści:

Admiralicja. Pilne.
Dziś w 70 rocznicę urodzin mar­

szałka Hindenburga, zatopiłem fran­
cuski krążownik pom ocniczy Gallia. 
naładowany wojskiem. W szystko w 
porządku. Arnauld de la Perrcre.

Dowódca łodzi U - 35 był po to m ­
kiem  pro testan tów  francuskich , k tó ­
rzy em.growali po  odwołaniu edyktu  
Nantejskiego... Stąd też francuskie  
brzmienie jego nazwiska.

l lryp to log  francuski,  p rze t łu m a­
czywszy ten raport ,  pad ł bez zmys­
łów. Gdy go ocucono, pierwsze jego 
słowa były:

—  Mój syn! Mój syn n a  pokładzie 
Gallii!

Gallia wiozła 2 tysiące żołnierzy... 
Dowmdca, kpt. Barb ier  zginął na  po­
sterunku, wołając do m ary n a rzy  i 
żołnierzy:

—  Żegnajcie przyjaciele!
Obok niego zginął heroicznie por. 

Kerboul, k tó ry  odmówił zejścia do 
łodzi ra tunkow ej.

—  Moje miejsce jest p rzy  moim 
zw ierzchniku —  były jego ostatnie 
słowa.

Niemieckie Unterseeboty, w ra ca ją ­
ce do Kilonii, m iały  zwyczaj anonso­
w ania  wszystkich zatopionych przez 
siebie okrętów, co również p rze jm o­
wały francusk ie  stacje podsłuchowe.

Przykład:
U —  47 wpłynie kanałem północ­

nym. Zatopiłem Gaulois, krążownik  
francuski, 26 grudnia, godz. i), min. 
43. W olfgang Steir.bauer.

Dzięki wzorowej organizacji pod­
słuchu i szyfrów, w yw iad francuski 
mieszał szyki p ira tom  niemieckim, o- 
slrzegając przed nimi okrę ty  p asażer­

skie i wrojenne, albo k ie ru jąc  je na  
fałszywe tory. W ten sposób u n ik n ię ­
to wielu ka tas tro f  i u ra to w an o  dzie­
siątki tysięcy ludzi.

Rzecz charak terystyczna, że cho­
ciaż minęło praw ie  20 lat od wojny, 
żaden z agentów i pom ocników  D ru ­
giego Oddziału nie zdradził sekretu.

Dziś wy\\ iad n ieprzyjacielski zna 
już dobrze m echanizm  k o n trw y ­
wiadu  francuskiego z czasu w ojny i 
dlatego m ożna mówić bez obaw y o 
ich sekretach.

Niektóre szczegóły godne są zresz­
tą przypom nienia .  Np. radiodepesza, 
n ad an a  dnia 25 m arca  1916 r  przez 
posła niemieckiego w Meksyku, p. 
von E ckhard ta :

..Do pp. kom endantów łodzi pod­
wodnych. Nie zabierać pasażerów za­
topionych okrętów, aby uniknąć n ie­
bezpiecznych świadków"4.

Jeszcze jeden ciekawy szczegół. O- 
pinia angielska nie wie zapew ne do 
dziś, że francuski Drugi Oddział o- 
strzegł wyw iad angielski w Folkesto- 
ne, że jeden z U-botów otrzym ał roz­
kaz to rpedow ania  , ,Lusitanii‘, k tóre j  
m arsz ru ta  była m u znana... A dm irali­
cja  b ry ty jska  polegając na swoich 
w łasnych w iadom ościach, zlekcewa­
żyła to ostrzeżenie/...

A przecież dzięki czujności i p recy ­
zji francusk ich  stacyj podsłuchow ych 
m ożna było un iknąć  tej s trasznej k a ­
tastrofy..., k tó ra  zresztą przyśpieszy­
ła in terw encję Stanów Zjednoczo­
nych.

Zg o n  Mf>rcom’ ego
Rzym. PAT. —  Słynny uczony i w y­

nalazca Gugliehno Marconi zmart dziś 
o godz. 3445 na atak sercowy. Markiz 
Gugliclmo Ma m in  i urodził się 25 kwie 
tnia 1874 r. w Bolonii. Był 011 człon­
kiem senatu, przewodniczącym kró­
lew skiej akademii w łoskiej, przewo­
dniczącym narodowej rady poszuki­
wań i profesorem uniwersytetu w Rzy 
mie.

Ha w e  p rze p isy
Lw odaw stw o Stanów Zjednoczo- 
Ameryki Północnej poza olbrzy­

m ią ilością różnych parag ra fów  a jest 
ono w każdym  stanie inne i po najw ię 
kszej części od czasu w ydan ia  danych  
przepisów n iezm ieniane do tej pory, 
odznacza się jeszcze olbrzym ią orygi­
nalnością.

I tak  w stanie Południow ej Karoli­
ny obowiązuje do dnia dzisiejszego 
przepis, że łoża m ałżeńskie m uszą stać 
oddzielnie -— przedzielone w olnym  pa 
sem o szerokości dwocli łokci. Szeryf 
m a p raw o i obowiązek każde; c+iwili 
skontro low ać każdą sypialnię, czy 
przepis ten jest przestrzegany.

W  kilku stanach  mogą być używ ane 
tylko lniane prześcieradła, o ściśle wy 
znaczonej długości i szerokości.

W  Kalifornii ustaw owo jest obowią 
zana każda gospodyni dom u ścierki 
służące do ścierania kurzu, n a ty ch ­
m iast po p racy  w yprać w gorącej w o­
dzie. O mijanie tego przepisu jest k a ­
rane  więzieniem.

W  stanie Utah, każde k łam stw o jest 
k a ran e  więzieniem i to naw et ciężkim 
zależnie od skali kłam stw a.

KĄCIK D L a  UBEZPIECZONYCH.
Zakład Ubezpieczeń ogłosił wytycz­

ne dla postępowania z osobami, k tóre  
uległy u razom  oczu:

W ytyczne te zalecają, by  każda o- 
soba, k tó ra  uległa przy  p racy  uszko­
dzeniu n arządu  wzroku, była b ad an a  
przez okulistę. W  razie ciężkich uszko 
dzeń w inna być b ad an a  jeszcze tego 
samego dnia. W  razie s twierdzenia 
głębokiego uszkodzenia gałki ocznej 
zwłaszcza z podejrzeniem  w niej na  
obecność ciała obcego, pac jen t w i­
nien być sk ierow any  do najbliższego 
szpitala, posiadającego oddział ocz­
ny.

Zarządzenia te m ają  znaczenie dla 
p row incji i okolic nie posiadających  
szpitali.

W  Krakow ie k lin ika  okulistyczna 
U. J. p rzy jm uje  o każdej porze wszyst 
kie nagłe p rzypadki schorzenia n a rzą ­
du w zroku poza lekarzam i dyżurnym i 
i okulistami.

(S.)

SPRZEDAŻ
PREZERWATYWY pierw szorzędne z 3-le- 

Inią gw arancją  w ysyła na całą Polskę 
PERFUMERIA, Kraków, Marka 20, teł. 
151-81. Tuzin zł 1.50 i 2.50. D yskrecja za­
pew niona. 400/37

FORTEPIAN używ any Schreibera (w iedeń­
ski) okazyjnie do sprzedania. DW ERNIC­
KIEGO 0, II. m. 5. 479/37

NAJTAŃSZE źródło zakupu wszelkich tow a­
rów zegarm istrzow skich i juhilerskich . 
W ykonuje wszelkie reperacje  pod gw aran­
cją „REKORD‘% K rakow ska 12. 442-37

ZAKŁAD-  TAP1CERSK1 HAMMERA, został 
przeniesiony z ul. D ietlowskiej 93 na ulicę 
S tarow iślną 44 — poleca tapczany, o tom a­
ny, łóżka połowę, przy jm uje wszelkie za­
mówienia, rów nież przeróbki. / 459/37

ZOSTANIESZ w łaścicielem  połow y kom for­
tow ej kam ienicy w Krakowie, w artości 
65.000 zł z 12% na czysto i zarobkiem  ze 
sprzeuaży, jeżeli włożysz 15—20 tysięcy na 
w ykończenie. BGK. przyznał pożyczkę zł 
10.000. Zgłoszenia Krak. K urier Wiecz., 
K raków, M ikołajska 3, pod: „ZYSI\“.

493/37

OKAZYJNIE sprzedam  z pow odu w yjazdu, 
kiosk cukierniczo-owocow y, debrze pro 
sperujący. W iadom ość: Kiosk, i l f  Kościu 
szki 75. 497/31

|  KUPNO 1
KUPUJĘ kartk i zastawnicze, oraz wszelką 

b iżuterię —  płacę dobrą cenę. Zgłoszenia 
Krak. K urier W ieczorny, M ikołajska 3, 
pod „G otów ka". 490/37

KUPIĘ kam ienicę now ą blisko śrdm ieścia, 
dochodow ą, bez przenośnej, z długiem B. 
G. K. z w płatą 110.000 zł. Zgłoszenia Krak. 
K urier Wiecz., K raków, M ikołajska 3, pod: 
„Pełny kom fort". 497/37

1 LOKALE I

„BEELOT“ usuw a ow ło­
sienie z cebulką Na żą­
danie usuw a owłosienie 
we firm ie. Prospekty wy­
syłam : Scbonw ald .K ra­
ków, D ietlowska 51.

443/37

KOMFORTOWE m ieszkanie 2 pokojow e, hol, 
kuchnia, łazienka, II. p. (winda) ul. Józefi- 
tów 15 do w ynajęcia. Zgłoszenia u dozor­
cy, lub tel. 133-26. 478/37

POKÓJ frontow y, kom fortow o um eblow any 
w ejście z przedpokoju  z używ aniem  łazien­
ki do w ynajęcia sytuow anem u panu(i). 
Zgłoszenia: B iskupia 3, II p. m. 5. 483/37

SK LEP frontow y, nadający  się na każdą 
branżę w now ym  dom u zaraz do w ynaję­
cia. K raków, ul. Słoneczna 7.

MAŁi^ĘNSTWO bezdzietne przyjm ie na  m ie­
szkanie dwóch panów  lub pan ią . K raków, 
T a ta rska  1, m. 57. 486/37

MIESZKANIE słoneczne pokój, przedp. kuch­
nia, duże — zaraz do w ynajęcia. W iado­
mość na miejscu. K raków, Bronowice 
W ielkie ul. K rakow ska 202 (Azory) 15 m i­
nu t do tram w aju . 317/37

WOLNE POSADY
BUCHALTERKA potrzebna 7. p rak ty k ą  w 

przem yśle drzew nym  —  utrzym anie i 50 
zł. m iesięcznie, T a rtak  elektryczny W isła.

434/37

URZĘDNIK pow ażny, obeznany z kalku lac ją  
i adm in is trac ją  w arsztatów  sam ochodo­
wych poszukiw any. O ferty sub „R utyno­
w any" do B iura ^ P a r" , W arszaw a, ul. 
B racka 17. 495/37

POSAD POSZUKUJĄ
ADMINISTRACJI dom u w Krakowie poszu­

ku je  ru tynow any adm in istra to r k ilkunastu  
domów. Łask. zgłoszenia Krak. Kurier. 
Wiecz. pod: „D oświadczony". 429/37

MŁYNARZ dyplom ow any, długoletnia p rak  
tyka, bez żadnych nałogów, poszukuje po ­
sady zaraz lub później. F. Gołębiowski, 
W łocław ek. Mylna 2. 496/37

RÓŻNE I
OBIADY w now o o tw arte j GOŚCINNEJ JA ­

DŁODAJNI w Krakowie przy ul. św. MAR- 
K A 27, sm aczne i obfite z 3 dań po 89 gr, 
ŚNIADANIA po 30 gr, KOLACJE mięsne 
w raz z herbatą  po 50 gr. Dla abonam en­
tów obiady po 20 zł miesięcznie. Obiady 
wydawane od 12-tej do 16-tej. Całodzienne 
u trzym anie w abonam encie po zł 35 m ie­
sięcznie. Proszę uw ażać na firm ę! 430/37

POŻYCZKI dziesięć tysięcy złotych poszuku­
je na  dom  now y w Krakowie. Łaskaw e 
zgłoszenia K rak. K urier Wiecz., K raków, 
M ikołajska 3, pod: „I. H ipoteka".

ZEGARMISTRZ przy jm uje wszelkie rep e ra ­
cje pod gw arancją  po cnnach najniższych. 
M. AUGUST, Bożego Ciała 31. I. p. 480/37

|  MATRYMONIALNE |

POSAŻNE kandydatk i do zam ążpójścia — 
całej Polski —  różnego stanu, w ieku, w y­
kształcenia, w yznania —  poleca Rudzki, 
Kalisz, Kościuszki 17. W ysyłam  fotografie, 
in form acje, adresy. -357/37

KUPIEC la t 30 posiadający  duży sklep, po ­
zna panienkę do la t 28, ekspedientkę, k a ­
toliczkę — gotów ka pożądana dla w spól­
nego dobra. Zgłoszenia R ożnów , Zapora, 
poste restan te  122552. 359/37

|  NAUK4 —  W YCHO W ANIE |

FRANCUZKA (starsza) —  niem iecki, angiel­
ski — udzieli lekcji lub konw ersacji na 
letnisku. K rynica Poste-restanle . „N auczy­
cielce F rancuzce". 478/37

PAŃSTWOWA SZKOLĄ OGRODNICZA we
Lwowie przym uje wpisy od dn ia  15 lipca. 
Inform acji udziela D yrekcja Lwów 23. ul. 
Z am arstynow ska 167. 478/37

|  ZDROJOWISKA |
JAREMCZE —  P ensjonat „Lw igród" poleca 

piękne, słoneczne pokoje z pościelą, obsze­
rny park , zdała ad kurzu, tarasy , balkony 
do leżakow ania. K uchnia doborow a, w y­
kw intna. Ceny przystępne. Zgłoszenia p rzyj 
m uje zarząd. 497/37

UGłOSZENIA! Rozmiwr strony d ruku : W ysokość 410 m/m, szerokość 270 m/m. — Podstaw ą obliczenia jest jeden m ilim etr, w jed n y m  łam ie. — Stroni dzieli się na  4 łamy, ' 
Ceny ogłoszeń w złotych: I. s trona  w 1 łam ie za 1 m /m zł 1.25. T ekst II—V II.strony zł 1.—. Za tekstem  zł 0.60. N adesłane za 1 m /m  w 1 łam ie zł 0.75. Nekrologi w tekście do 60 
m /m  w 1 łam ie zł 20.—, 2 łam ach zł 30.—. Ogłoszenia drobne za słowo 0.10. Dla poszu kujących pracy w drobn.ych za słowo 0.05 M atrym onialne za słowo w drobnych z> 0.15,

N ajm niejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów Za zastrzeżenie m iejsca dolicza się 25 procent. i 1

Wydawca: Małopolskie Towarzystwo Wydawnicze. Spółka z o. o. Drukarnia „Monopol44 w Krakowie. Redaktor odpowiedzialny: J o ł  :i Biskupski.


